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n a si min un iw  n i nn   .

|  W kościele  po-Pau l ińs k im św .  Ducha ,  w  niedzieię  to jes t  
dnia  7 Grudnia ,  p r z y pa d a  d o r o cz n y  o d p us t  Śgo F r a n c i s z k a  
X a w e r e g o ; —  w dniu zaś 8 b.  tu. to j e s t  w poniedzia łek ,  
p r zy p ad a  doroczny  o d p us t  o śmi o  - d n io wy  N iep o k a la n e g o  
P oczęcia  N a jśw ię tsze j  MAKII  P a n n y .  Uroczystośc i  te o d b y ­
w a ć  się b ę d ą  ze zwykłym o b rz ę d e m  o d pu s t ó w kościoła.

;m» jmsl e :  mzs «ir „
Kończy się wkrótce pierwszy rok naszego istnienia. Ze współczuciem przyjęci u wstępu 

do trudnego zawodu, w którym za główny cel położyliśmy sobie poczciwą pracę i sumienną 
s ł u ż b ę  ogółowi, staraliśmy się w miarę sił naszych odpowiedzieć słusznym jego wymaganiom.

Początki nasze były trudne. Usiłowaliśmy przyswoić dziennikarstwu krajowemu pytania 
ekonomiczne, dotąd mu obce, i rozszerzyć zakres wiadomości kraj obchodzących. Staraliśmy się 
krytykę krajową podnieść do bezstronności i powagi. Nie pominęliśmy żadnej z kwestji bieżących, 
czy to w kraju czy zagranicą, tak w dziedzinie nauk, literatury i sztuki,—jakoteż w prtedmiotach 
gospodarstwa krajowego, przemysłu ! handlu.

Winniśmy w tej chwili wyrazić serdeczną wdzięczność czytelnikom naszym, za dochodzące 
nas ze wszystkich stron kraju zachęty, i prosić ich nadal o łaskawe względy i sąd wyrozumiały.

W  roku przyszłym po raz obranej drodze stale postępować będziemy. Uronifca  
d o m o śc i  jfiruJ O W y C h  i  Z u f f  r u n ic z n y c h  wychodzić będzie nadal codziennie bez 
żadnej zmiany formatu i ceny, wraz z S*rZCfjl€§(łetn UłolniCzysn, 8*f'ZCtnys$Q- 
W ym  i H am łtO W ym . w  pierwszym kwartale drukować będziemy w odcinku powieść 
2%. HaczIsowMlsiey o podtytu łem  AUłWlIJSfCJJATA z  p i e r w s z y c h  c z a s ó w  
S t a n i s ł a w a  . iuyusła .  Później drukować będziemy powieść p. ,ff. S i  O r s c . n i  O W - 
stoicy o.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapisywa­
nie się po właściwych stacjach lub urzędach pocztowych, albo przez nadsyłanie pieniędzy do 
Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy w odbiorze Kroniki.

U  p i a t a  p r e n u m e r a c y jn a  na Kronikę Wiadomości Krajowych i Zagranicznych  
wynosi: a) w Warszawie rocznie rs. 7 k. 20 (zł. 48); b) kwartalnie rs. 1 k. 80 (złp. 12); miesięcz­
nie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Królestwie z pocztą rs. 12 (złp. 80). kwartalnie rs. 3 (zip. 
20). W  cesarstwie taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, z dodaniem rs. 4 rocznie lub 
1 kwartalnie na koperty. Prenumerujący kilka exemplarzy Kroniki, albo kilka pism perjodycz- 
nych płacą tylko za jedną kopertę. Pieniądze nadsyłać należy pod adresem: 2 > 0  g t c d A h C j i
K ro n ik i I I  iadom ości K ra jo w y c h  i X agrnnicznycli w  dom u P a n ie n  
W izy tek  pod Arem  3 9 1  p rzy  u licy  M rak o w sk ic -P rzcd m ieśe ie  
w  W  arszaw ie . Dodanie z b y te c z n y c h  lub n ie w ła ś c iw y c h  wyrazów do
ty tu łu  naszego pisma, staje się powodem omyłek, za które Redakcja odpowiedzialną być 
nie może.

Żadne opóźnienie lub niedojście numerów Kroniki z winy Redakcji miejsca mieć nie może, 
wszelkie jednak reklamacje z tego powodu, jak najspieszniej i najskrupulatniej zała­
twiane będą.

WIADOMOŚCI KRAJOW E
W  dniu 30 L is to p ad a  było liczne zebranie zna­

kom itych gości w Zam ku u  JJO O . K sięztwa Ich  
Mość Nam iestn ikostwa. W  liczbie obecnych, znaj­
dow ał się ,TO. Książę de Ossuna y  In fa n ta d o , po ­
seł H iszpański, wraz  ze swoim orszakiem.

K u r a to r  okręgu  n a u k o w e g o  W  a r s z a w s k i e g o .—  S.  p. An­
toni  W a s i lk o w s k i ,  l ekarz wo l no -p ra k t yk u ją c y  w tn.  Lubl inie ,  
t e s t a me n te m  z dnia  8  ( 2 0 )  Kwietnia  1 8 4 5  r. zapi sa i  s u m ­
m ę  rs 6 , 0 0 0  na dwa  s t ype nd ja  dla uczniów mi e j sc o w e g o  
g i mnaz j um.  Do tych s t ype nd jów,  s t o s ow n i e  do  wol i  zap i so-  
dawcy ,  mają  p r a w o  krew ni i p owi no wa c i  z j ego familji;  bl i ż­
si k r ewni  maja p i e r w sz e ń s t w o  p r zed  dal szemi ,  a w br aku  
d op ie r o  k r e wn yc h ,  b ęd ą  mogl i  korzystać  p owi no wa c i  Gdy­
b y  n akon i ec  nie b y ł o j e g o k r e w n y c h  ani  powi nowat ych ,  w t e ­
dy s t ype nd ja  udz i e l ane  b ę d ą  d w o m  uczn iom z g im na z j u m 
Lube l ski ego,  r odz i ców ubogi ch ,  d o b r ą  mo r a ln oś c i ą  i p i l no ­
ścią w nau ka c h  za l eca j ą cym s ię , . a  z  mias ta  Lubl i na  p o c h o ­
dzącym.  w y b ó r  zaś tych uczn i ów do familji  nie ,na l eżących ,  
zalezyć będz i e  od n»e j scow£j  w ł a d zy  szkolnćj .  Ku r a t o r  o -  
kr ęgu  n a u k o w e g o  Wa r sz awsk i ego  p od a j ąc  do w i a d omo ś c i  
osób  i n t e r e so w a n y c h  o z a w a k o w a n i u  j e d n e g o  s t y pe nd j nm 
z zapi su ś. p.  Was i lkowskiego,  wzywa  je.  aby  najdal ś j  w c iągu 
j e d n e g o  mies iąca  od daty  og łoszen ia  niniejszego,  p r z e d s t a ­
wiły dv r ek t orowi  g i mnaz j um gu b er .  w Lubl inie d o w o d y  le­
gi tymacj i  farnil i jnćj  wraz  z me t ryką  u r odz e n i a  k andyda t a  
do  s t vp en  Ijum, do k tórych  to d o w o d ó w  du ł ączone  b y ć  p o ­
winno świ ad e c t wo ,  że k a ndyda t  jes t  ucznióm g imna z j um g u -  
b e m i a l n a g o  w Lubl in ie ,  lub że j e s t  u s po s ob i ony  d o  s ł u c h a ­
nia w n i ś m  nauk,  które to d o w o d y  dy re k to r  p r ze d s t a w i  t u -  
r a t orowi  do denvzj i .  Gd y by  zaś nikt w ciągu p o wy ż s ze g o  
czasu n i e  zgłosi!  się z d d w o d a m i  p r zekonywa j ąceu i i  o s l u -  
ż ą e e m  dla nich p i e r wsz e ńs t wi e  do p omi esz czen i a  na lóra 
s t yp e nd j um,  w ó w c z a s  dy r ek to r  g i mna z j um g u b .  w Lubl inie,  
we d l e  wa r u nk ó w zapisu,  wyb i er ze  na t akowe  t r zech k a n d y ­
d a t ów z uczn iów t egoż  g imnaz jum i do za t wi er dzen i a  j e d n e ­
go z nich ku r a t o ro wi  p r ze d s t aw i .—  Wa r sz awa  dnia 10  [28J 
L i s topa da  18-56 r . —  Ra dca  tajny,  M uchanow .  —- Naczelnik 
wydzia łu ,  r adca  koleg , A. Plewe..

«WEO»—

W Y S T A W A  s t a r o ż y t n o ś c i .
I PRZEDMIOTÓW SZTUKI

urządzona w pałacu JW . Ur. .1. Potockich w War­
szawie na dochód Schronienia pod opiek ( N. AJ. P.

(Otwar t a  od dnia 1 c ze r wc a  18 56 ) .

( Ciąg da lszy ).

Br oń  p i er wo t na ,  o nićj k r ó l odwor s k i  r ękopigm,  —  Nieco 
p r z y p o m n i e n i o  z Q u a d r iv iu m ,  Histor ja m i ec z ó w,  p o d o ­
b n e  są  do r zymski rh .  w X w. zmieni a j ą  się,  w XIII d ług ie  
i d w u r ę c z n e  •—  P osz a no wa n i e  miecza ,  gdzi e  d a w n y c h  s z u ­
kać.  —  R y c e r s t w o  ś r edn i owi ec z ne  w p ł y wa  na u d o s k o n a l e ­
nie b ron i  .i uzbrojenia .  —  Gzem ch ł op i  wojowal i ,  a cz e m 
r y c e r z e  byl i  u zb r o j en i .  —  D a w n e  pieczęc ie  wie l e  nas  p o ­
ucza j ą  o ub iorze  i broni  XII po XIV w.  —- Ó w c z e s n e  k o l ­
czugi ,  szyszaki ,  he ł my i z wi er zchn i a  szata,  w i ęc  t a r czo  i 

zbroje  i m i ecze  nare sz c i e .

Kształt, ogólny mieczów do środka IX wieku 
pozostał tenże sam, jaki był powszechnym w cza­
sach odwiecznych, zarówno u Rzymian, Gallów, 
Germanów, jako i u Słowian, a którego przy­
kład mamy na wystawie naszej w mieczu rz3'm- 
skiny spiżowym pod 'licz. 42 leżącym. Krótki, 
obosieczny, we środku długości nieco rozsze­
rzający się, ostro zakończony a z krótką ręko­
jeścią, bez żadnej ochrony dla ręki. Odtąd za­

częła się zmieniać postać miecza; naprzód w X 
i XI wieku żelcźce czyli g ło w n ię  miały one bar­
dzo szeroką (4 cale przeszło), zaledwie do trzech 
stóp długą i równo wciąż do końca zwężającą 
się z obustronnem ostrzem. Takie właśnie wi­
dzimy w ręku Anglo-saxonów i Normanów, wy­
obrażonych na szacownych obiciach wyszywa­
nych ręką królowej Mat) idy, żony Wilhelma 
Zdobywcy (około 1066 r.), przez kilka wieków 
w Btyeux, a teraz w Luwrze rozwieszonych. 
Takież same znajdują się wyobrażone w owo- 
czesnych miniaturowych rękopismach, na gro­
bowcach i pieczęciach. Rękojeść krótka i bez­
bronna odróżnia je od mieczów XII i XIII wie­
ku, u których zwykle bywa dłuższą a statecz­
nie, odtąd opatrzona jest jelcem (gardę, parir-  
stange). Przytem także rękojeść pospolicie mie­
wa na końcu kulę lub guz spłaszczony; jelec 
zaś częstokroć jest półokrągło wygięty końca­
mi ku głowni, ale także czasami całkiem jest 
prosty i tworzy jakby ramiona krzyża. Głownia 
z szerokiej jaką była jeszcze w XII wieku (3  do 
4 cali, a zaledwie 3 stóp dl.), staje się w XIII 
wieku coraz węższą, a długością 4ch stóp do­
chodzi. Takim j st właśnie miecz obosieczny 
dwuręczny z XIII wieku pod li. 174 na wysta­
wie umieszczony, który znaleziono wgłębi osu­

szonego stawu we wsi Osa pod Rawą (zb. p. A. 
Przezdzieckiego). Podobnież znajdują się na da­
wnych Piastowskich grobowcach, jak  np. H en­
ry ka IV szlązkiego w Wrocławiu ( f  1299,) i 
ukazują nam w dodatku ozdobę pochwy, owi­
niętej pasem. Pochwa zwykle axamitem powle­
czona, srebrem lub złotem w obu końcach mi­
sternie okutą bywała. Miecz w pochwie przed 
każdym znakomitszym rycerzem nosił podów­
czas osobny giermek {a< mige/j, lub pachole ry ­
cerskiego stanu w poszanowaniu jako klejnot 
zaszczytny, bo nie każdemu godziło się miecza 
używać. Rycerz chociaż zawsze miewał go bli- 
zko pod ręką, jednakże tylko wtedy przypasy­
wał, gdy się sposobił do bitwy, lub w nieprzy- 
jaznem znajdował się gronie, inaczej, obrazą 
było będąc w gościnie zachować miecz u boku 
jak to i dzisiaj nawet do grzeczności wojsko­
wej należy, z ł o ż y ć  broń wchodzącmiędzy przy­
jaciół, więc odpinano go, a obwinąwszy wkoło 
pochwy pas na którym wisiał, oddawano gierm­
kowi, a pas rycerski był zwykle bogaty, na sze­
rokim rzemieniu axamitem obity, złotem i dro- 
gieini kamieniami ozdobny, albo guzami i bla­
chami srebrnemi i złoeistemi nasadzany, na po- 
dobieństwo tych które na wystawie naszej pod 
licz. 347 i 348 widzimy, acz z późniejszych zna-



—  W O, lessie rozs ta ł  się z tym św ia t e m dnia 6 f l 8 )  Li­
s t opa da ,  JO.  Książę Michał  Woroncnw.  J e n e r a ł  F e l d m a r ­
szałek,  J e n e r a ł  ad ju t an t  JEGO CESARSKIEJ MOŚCI,  b. N a ­
mies tnik Kaufcazki, a p o p r z ed n i o  j e n e r a l - g u b e r n a t o r  w o i cn -  
ny Nowo- l tossy j sk i  i Bessarabski ,  kawa l er  o r d e r ó w  Ce s a r -  
gko-Rossyj ski cb  i wie lu innych.  JO.  Ks iążę W o r o nc o w ,  z a ­
ś lub iony  byt  z Elżbie tą  z h r a b i ów  Bramckich ,  d a m ą  h o n o ­
r o w ą  NAJJAŚNIEJSZYCH CESARZOJA'YCEł i d a m ą  o r d e r u  
św.  Katarzyny łó j  klassy,  córką  n i e g i y  h e t m a n a  wielkiego 
ko r onnego .  F ra no i s z k a- Xa w .  Bramck i ego ,  s t a ros ty  Białocer-  
k i ewskiego,  i Alexandry  z d o m u  Enge lhard! ,  s i os t rzeni cy  
Fe l dma r sz a ł ka  księcia Potemkina .

—  Kurs Giełdy W a rsza w sk ie j z  dnia  20 listop. 
(2 gruduia).— Obligi skarbow e (oprócz kuponu)  
zadano rub. sr. 82 kop. 31. L isty  zastawne IUgo 
okresu  (bez kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr. 14 
kop. 43. — N ow a pożyczka rossy jsk a  z roku 1854 
(oprócz kuponu) 5°/0. żądano rsr. 101 ko. 31. P o ­
życzka rossy jska  z 1855 żądano rsr. 102 ko. 56. 
Za  pólimperjaly  żądano rsr.  5 kop. 16. — K upon  
Obi. rsr. — kop. 68 ‘/»- L istów zastaw, k. 26*/*.—  
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. — kop. 6 9 ‘/ 9.

Korrespondencja Kroniki.
O i  Ino dnia  25 P aździern ika  (6  
Listopada)  1856 reku.

J W .  minister narodow ego  oświecenia rzeczywi-

tylko, że niektóre dekoracje, nte odnowione jesz­
cze, nie korzystnie odbijają od światłej sali. j e s z ­
cze więcej szkoda, ze scena nasza z każdym r o ­
kiem tracąc  zdolne artystk i (panny: Palińskę, Ko- 
towskę, i Pancewiczównę) dziś bardzo uboga. Naj­
większy brak  daje się czuci kobiet, pozostała nam 
bowiem ze znakomitszych i zasłuźeńszych ar tys tek  
je d n a  panna M arkow ska. praw dzie  obdarzy ła  
nas na ten sezon W arszaw a  dwiem a inlodszemi 
siostrami panny  Paliriskiej; pp. W ejnertem  i Źró- 
delskim. Z ty ch  najm łodsza Pa lińska  w ystąp iła  
z g łośnym  ty tu łem  uczennicy baletu  W a rsz a w ­
skiego, ale powiodło  się je j  bardzo  n iefo rtunn ie .  
Nieraz trzeba podziwiać, nie wiem odwagę, czy 
zuchw ałość pauów  a r ty s tó w  i a r t y s t e k ! Jak  tu 
chcieć zadziwiać bez talentu i pracy?... M łodziu t­
ki W e ju e r t  ma nam śpiewać w operach, a ja k  za­
śpiewa? jeszcze zobaczymy.

N iedawno zawiązał się u nas klub szlachecki. 
Liczba członków ju z  w ynosi przeszło 100 osób, 
z op ła tą  w stępnego 12 rs. i rocznej sk ładki rs. 18. 
ly in czaso w ie  klub mieści się w pałacu dawniej 
hr. Paca, lecz od św. Jerzego ma się urządzić w y ­
godniej i obszerniej^wpałacu księcia Ireneusza Ogiń­
skiego. Szkoda  ze nie w domu Mullera, w  którym  
przez kilkadziesiąt lat bez przerw y o d b yw ały  się 
wszystkie  publiczne zabaw y  wileńskie.

aty rad ca  ta jny N o ro w  niedawno przepędził 4 dni 
w  naszem mieście i zostawił najpiękniejszy w zór 
d la  sw ych  podw ładnych  nadzwyczajnej w y trw a ­
łości w pracy, łagodności i ujęcia w obejściu. Co 
dziennie od godziny 7 ' / ,  z rana  aż do godziny 4ej 
po  południu  zwidzal wszystkie naukow e zakła­
dy  w  Wilnie, wszędzie praw ie w itany mowami. 
Z kolei tez zaszczycił sw oją  obecnością obserwa- 
torjum  astronomiczne, W ileńskie  tow arzystw o  le­
karskie, centralne archiw um  i muzeum s ta roży tno­
ści litewskich z połączonem z niem towarzystwem  
archeologicznem. W  ostatniem, pow itany mową 
przez prezesa i zakładcę tych  niedawno u tw orzo­
nych  n aukow ych  instytucji, Eust. hr. T yszkiew i­
cza, oświadczył najczulsze podziękowanie za tyle 
ofiar, pracy i poswdęcenia d la  dob ra  ogólnego. 
Poczerń przez dwie godziny praw ie  og lądał zabyt­
ki litewskie w  muzeum nagrom adzone, również bi- 
bljotekę, zbiór rycin i t. d. O glądał ze szczegół- 
nem zajęciem szafę zabytków  niedawno przez zna­
nego archeologa A. N. K irkora  w muzeum złożo­
nych i przez niego samego w  rozm aitych miejscach 
L itw y  z ku rhanów  i pobojowisk w ydoby tych ,  p o ­
ró w n y w a ł  o ryginały  z wiernemi przerysam i (90 
ważniejszych przedmiotów) kosztem tegoż pana 
K irko ra  sporządzonych , przez W ileńskiego a r ty ­
stę p. Januszewicza. i szczególowemi opisami obja­
śnionych. O świadczając raz  jeszcze podziękow a­
nie prezesowi za w ros t  muzeum, p. minister podał 
piękną myśl, ażeby bezzwłocznie w ykonanym  zo­
stał olejny po rtre t  E us tachego  hr. Tyszkiewicza, 
jak o  założyciela i zawieszony w muzeum, dodając  
przytem, że pragnie i sam należyć do składki na 
ten cel u tw orzyć  się mającej.

T e a t r  nasz odnow iony ze składki obyw ate lsk ie j  
w y g ląd a  wcale czysto, biało i złocisto. Szkoda

N iedaw no opuściła p rassę  część Isza nPamię- 
tników komissji archeologicznej wileńskiej,•< (dru­
kiem Józefa Zawadzkiego, str. 59 in 4to) po po l­
sku  i po rossyjsku. Na tytułowej karcie znaj­
du jem y allegoryczną winietę z krzyżem, mie­
czem, medalem, pogonią i księgą o tw artą , na k tó ­
rej nap isy :  Naruszewicz, Czacki, ks. Poczobutt .  J. 
Śniadecki, ks. Siestrzencewicz, Chodakow ski, ks. 
Jundziłł , ks. Bobrowski. P o d  rossvjskim  tytułem 
oznaczeni redak to row ie  Adam Ivirkor i Maciej Gą- 
siew, pod polskim zaś Michał Baliński i L udw ik  
K ondratowicz. Z przedm ow y dow iadujem y się, że 
Pamiętniki zawierać będą w szystkie  pisma człon­
ków  w przedmiocie archeologji, nie wyłączając 
p rac  i nie członków, jak ie  nadesłane być mogą; 
spraw ozdan ia  z posiedzeń i działań komissji; opi­
sy  now ych  wykopalisk , lub ofiar w muzeum zło­
żonych i systematyczne katalogi przedmiotów, k tó­
re ju ż  to muzeum składają. »Tym sposobem-—po­
wiedziano w  przedm ow ie ,« czytelnicy Pamiętni­
ków znajdą  w  nich zawsze obok siebie i dzieje po­
stępow ego działania komissji, i obraz obecnego 
stanu  muzeum, i osta teczny w yp ad ek  w szystk ich  
um ysłow ych  prac i zdolności członów tow arzystw a 
naszego, dla k tórych, j a k  miłość rodzinnego kraju 
je s t  j ed y n y m  bodźcem i celem, tak uprzejme p rzy ­
jęcie współziomków będzie je d y n ą  i najmilszą na­
grodą. Pierwsza część zawiera: O pierwiastkowetn 
urządzeniu muzeum, sp raw ozdanie  z pięciu posie­
dzeń tow arzystw a; M owę prezesa lir. Tyszk iew i­
cza, inianą w dzień uroczystego otw arc ia  Muzeum 
17 Kwietnia b. r.; R o zp raw y  A. H . K irkora, p. t. 
ii Znaczenie i postęp  archeologji  w naszych cza­
sach;" P aw ła  Kokoln ika  o pom ocach  do dopeł­
nienia dziejów L itw y  i p iękny wiersz Syrokomli 
na tę u roczystość  napisany, a w gazetach W ar-

cznie czasów. Prócz wyobrażeń  rzeźbionych na 
grobowcach i malowideł, nieznarny żadnego pol­
skiego miecza z owych czasów, k tóryby  się 
z pochwą i pasem dotąd dochował. Szczęśliwsi 
pod tym  względem są Francuzi, Anglicy i N iem ­
cy, u których liczne i zamożne zbrojownie, tak 
publiczne jkako i p ryw atne, zawierają niejeden 
zabytek podobny, a jednak  pewni jesteśm y, że 
gdyby tyl o bliżej wejrzeć w te zbiory cudzo­
ziemskie, nie jedną  rzecz znaleźlibyśmy, która 
wyłącznie nas się dotyczy.

Ciągłe wojny, k tó re  w V III, IX  i X wieku 
trapiły  zachodnie i południowe kra je  E uropy , 
a za Karola W., aż do grar.ic słowiańskich do ­
szły; urządzenie system atu  feudalnego w eFran- 
cji za Karola Łysego  (8 7 7  r.); wtargnięcie i o- 
siedlenie się Arabów w H iszpan ji  (VIII w.); w y ­
praw y Normanów (IX i X w.); ciągłe Słowian 
z Niemcami walki; krucjaty do ziemi świętej 
przez trzy  wieki powtarzane (XI —XIII); w re­
szcie ustanowienie zakonów rycerskich (XII w.) 
wszystko to razem przyczyniło się do wykszta ł­
cenia sztuki wojennej. Urządzenie rycerstw a  
w stan udzielny, mający swe praw a i obyczaje, 
uorganiżowanie jego w pewien rodzaj zakonu 
czyli bractwa k tó rem u nadano osobne swobody 
i przewagę nad inne stany, w płynąć też wiele

musiało na zmiany w uzbrojeniu i porządku wo- 
jennein. Chłopi i lud prosty  musiał się ograni­
czyć na użyciu w czasie bitwy kijów kutych, 
wideł, cepów i kolcami nabijanej maczugi p o d o ­
bnej do tej k tórą m am y na wystawie pod licz. 
227 ,  znalezioną na polu bitwy pod G runw al­
dem (r. 1310 zb. p. A. Przezdzieckiego); zbroi 
gen tiles  nie mogli nosić. Do rycerskiej zaś b ro ­
ni należały miecze, koncerze, topor  {hache 
d a r  mes) buława {masse d 'arm es) albo buzdygan 
później za oznakę wojskowej godności s łużący, 
włócznia, kopią też zwana, i oszczep z arabska 
u nas niekiedy dzirytem  ( dżeryd ) mianowany. 
Nadto używali jeszcze rycerze cepów, czyli u że­
laznego kija, na krótkim łańcuchu zawieszonych 
ciężkich kul żelaznych, które częstokroć jeszcze 
kolcami nabijano, wreszcie łuków i strzał. T e  
ostatnie stanow iły  za zwyczaj g łów ny  oręż 
osobnych pieszych ro t w ojskow ych , najczę­
ściej z mieszczan lub zaciężnego ludu złożo­
nych, łucznikami (archers)  zwanych, uzbrojo­
nych w luki albo też kusze (< rbal&tes) do w y­
puszczania s trzał i beltów, a p rzy tem  opatrzo­
nych krótkiemi mieczami i tarczą. Za czasów 
Bolesława Chrobrego (XI w.) pieszy rycerz wie­
le u nas znaczył, o czetn D itm ar świadczy, pó ­
źniej piechota poszła w poniewierkę, a rycerze

szawskieli p rzedrukow any. N a końcu dodano  spis 
dob ro w o ln y ch  ofiar od d". 1 Stycznia do 11 Czer­
wca i listę członków. W  spisie pokazano 102 oso­
by, które złożyły ofiary w monetach, książkach i 
t. d. Liczba członków w ynosi 65. Ze znakomit­
szych imion na niwie piśmiennej spo tykam y  tu  
T eodora  N arbutta , J. I. Kraszewskiego, M. B aliń ­
skiego, M. Malinowskiego, J. Jaroszewicza, A. Jo -  
chera, J. Chodźkę, A. E. Odyńca, L. K ondra to w i­
cza (Syrokomlę.)

Z tychże Pamiętników dow iadujem y się, że to­
w arzystw o  urządziło osobny komitet redakcy jny  
z Jochera ,  ks. H erb u r ta  i M. K rupow icza  d la  w y­
dawania  p rac  archeologicznych, Nie podlega w ą t­
pliwości, że skoro  ty lko komitet sumiennie w y wią­
że się z tego polecenia, h is torja  k ra jow a znacznie 
się wzbogaci nowemi ciekawemi materjałami, a  tych  
chw ała  Bogu nie braknie w Wilnie, byleby nie ża­
łow ano pracy.

D nia 12 b. ni. przyszedł do W iln a  n ow y  p a ro ­
w y sta tek  z Królewca, przez Rejnolda hr. Tyzen- 
hauza  kupiony i nazw any Neris (po litewsku W i-  
Ija). o 30 siłach. ’ y

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A M E R Y K  A.

NeicYork 12 Listopada. Nominacja pana B u ch a ­
nan, k tó ra  chwilowo popad ła  w wątp liw ość  w sk u t­
ku niepewności otaczającej wotum stanu Tenesee, 
s ta ła  się od razu faktem dopełnionym. Nie tylko 
prow incja  Tenesee dała  większość demokratom, 
ale nadto  Illinois ra ch o w an y  do ostatniej chwili 
na korzyść  pana  Freinont. da ł  swoje jedenaście  
głosów panu B uchanan , k tó ry  doliczając mu przy­
puszczalne cztery głosy z Kalifornji, ma ich liczbę 
174, a pozostaje 114 dla  pana  Frem ont, a 8 dla 
pana  Fillmore.

Dla pomszczenia się z tej przegranej,jfrernontyści 
utrzym ują, że jeśli ich kan d y d a t  ma mniej głosów 
s tanow ych  niż pan Buchanan, za to ma nad nim 
znakom itą  większość w otów  indyw idua lnych . B y ­
łoby to praw dą , g d ybyśm y  liczyli ty lko 16 S ta ­
nów  wolnych, ale o ile wiemy, Związek am ery k ań ­
ski jeszcze do tąd  nie je s t  rozprzężony i d la  tego 
należy przecie policzyć także głosy 15 Stanów  nie­
wolniczych w których  pan F rem on t otrzymał tak 
inało kresek, że naw et nie w arto  o tem  mówić. D o ­
dając tedy  wiadome g łosy 13 S tanów , mamy w o- 
krągłej cyfrze następujący rezulta t:

B uchanan  1,725.000 głosów
F rem on t 1,250.000 —
Fillmore 750,000 —•

P an  Buchanan  zatem ma większość w obu  s to p ­
niach w yboru , to je s t  w w yborach  ind y w id u a l­
nych, p rzew yższa pana  Frem ont o pół miljona, 
a pana Fillmore o cały miljon; a w g łosowaniu  
całych S tanów  ma więcej g łosów od  pana  F re ­
m ont o 56, a od  pana F illmore o 162.

Nigdzie jeszcze nie zdarzyło nam się spo tkać  
podobne  porów naw cze obliczenie, któro jed n ak  
ma sw oją wartość, choćby  ty lko  przez zagaszenie 
rad o śn y ch  ogni jak ie  republikanie zapalili na

pospolicie konno walczyli, zfąd naw et u Niem­
ców i Francuzów nazwa ich pochodzi. ( R itte r , 
również jak  Chevalier jeździec). Ubiór rycerz;* 
stanowiły: od IX  do początków X IV  wieku kol­
czuga (cotte, albo pique de mailles) ,  k tó ra  z p o ­
czątku tylko do kolan, potem  na cale ciało, rę ­
ce, nogi, a nawet i na głowę sposobem kap tura  
zachodziła; kolczugi te by ły  z grubych  kolców 
zrobione i wiązane jak b y  łańcuch jaki. Na pie­
częciach naszych z X II i X III w. widzimy je s z ­
cze często ten rodzaj zbroi, k tó rą  czasami za­
stępuje pancerz skórzanny, blaszkami naszy­
ty . Szyszak w X I wieku wązki, ostrokręgow e- 
go kształtu, k tóry  nosaćcern (nasal) u przodu 
opatrzony  zaledwie przykryw a wierzch g łow y, 
używ anym  był u nas niekiedy do połowy X III  
wieku (a), powszechniej jed n ak  od końca X II  
w. zaczęto przywdziewać hełm  stalowy (heaum e), 
zamknięty, płaski u góry , z otworami d o p a t r z e ­
nia (b). Ciężki ten  hełm  rozmaicie u  góry  ozda­
biany (c), już w początkach X III w. ustępuje

(a) P i eczęć  Z ie mowi t a  ks Ma i  i Czers .  ł ? » 7 .
(b) Pieczęć  konna  Boles ł awa  Wysek ,  ks. Szl .  Krak.  i 

Pol s .  < 1 7 8 .
(c) Pieczęć  Ot t on a  ks.  S ł ow i a n  i Kas znb .  1 2 9 6 .

D O D A T E K .



cześć popularności swego kandydata .
O gdyby  tak łatwo było zagasić trzy  pożary k tó ­

re  w tych  dniach dotknęły  Syrakuzę i New-York. 
P ie rw szy  w ybuchł w Syrakuzie  o godzinie 3ej 
z rana  i rozszerzył się z taką  gwałtownością, źe 
w ciągu trzech godzin zmienił w popiół przeszło 
sto domów na przestrzeni około 5 hek ta rów .

Między gmachami zniszezonemi w Syrakuzie  
(w Stanie New-York) wymieniają hotel Grant, b iu ­
ro  poczty, biuro telegrafów, bank Salina, którego 
księgi i papiery zostały ocalone, i m nóstwo wiel­
kich magazynów m urow anych  z cegły i kamie­
nia. S tra ta  w przybliżeniu oznaczoną je s t  na 5 
xoilj. fr.

W  N ew -Y ork  fabryka.jabłeczniku i octu winne­
go, obszerny budynek o czterech piętrach, zni­
szczoną została w piątek. Dwadzieścia tysięcy 
koszów jab łek  i ogromne mnóstwo rozmaitych in ­
nych  zapasów, sta ły  się pastw ą płomieni. Na 
szczęście zdołano przynajmniej w yrw ać z ognia 
wielką ilość whiskey (wódki) która  była w maga­
zynie. S tra ta  ta wynosi 150,000 fr.

Nakoniec w  niedzielę o godzinie 3ej z rana, o- 
k ropniejszy jeszcze pożar w ybuch ł w New-York 
p rzy  W arren-Street,  i pochłonąw szy  dw a wielkie 
i wspaniałe  gmachy zajmowane przez kupca  ko­
rzennego en gros, gdzie ogień z niewiadomej do­
tą d  przyczyny powstał, tudzież wielki magazyn no­
wości, od ty łu  dostał się na M urray  S treet i tam 
także zniszczył dw a bogate  magazyny. Ogólna 
s tra ta  wynosi półtrzecia milj. fr. Dzięki niebu nikt 
nie zginął w tych  wszystkich trzech pożarach.

(Independence Beige). 
F R A N C J A .

P aryż 28 Listopada. R e n t a  ii0/ ,  rozpoczęła dziś 
po wczorajszym ostatnim kursie, to jest 68,85 do 
6 8 , 9 0 ,  po tych  cenach spekulanci kupowali dużo i 
około godziny drugiej kurs podniósł się do 69,05. 
W  pół godziny później interesa niezmiernie się o- 
żyw iły  i renta  podskoczyła  nagle do 69,20 i 69,25. 
P o d  konieo giełdy jednak  przedaw ano chętnie po 
6 9 , 2 0 .

W szy s tk ie  inne papiery  były bardzo poszukiwa­
ne i znacznie się podniosły. K red y t  ruchom y do ­
szedł do 1480 i 1485. Koleje żelazne poszły wszy­
stkie o kilka fr. wyżej.

—  Rozmaite chociaż nieco spóźnione w iadom o­
ści w przedmiocie negocjacji rozpoczętych wzglę­
dem sposobu  w ykładania  znaczenia trak ta tu  30go 
marca, zdają się zapowiadać bliższe niż się zdaw a­
ło załatwienie tej sprawy. Francja  i Anglja bliskie 
są  zupełnego porozumienia się. Inne narody  zdają 
się chcieć kongresu i ta  ewentualność nabiera co­
raz więcej p raw dopodobieństw a.

•— W ielki ruch w prefekturach o k tórym już  od 
kilku dni na pewno mówiono, już  się rozpoczął. 
K ilku pierwszej klassy prefektów, którym groziło 
niebezpieczeństwo usunięcia, jakoś  się ocalili na te­
raz, ale nie możemy ręczyć czy na dłilgo. W  ogó­
le dziwną się tu surowości z ja k ą  w yrażono się 
względem usuniętych, pomijając nawet dodanie 
zwykłej w takim razie form uły »pow ołany do in ­
n ych  obow iązków .«

powoli miejsca lżejszemu szyszakowi z otworem  
na całą twarz (d), zawsze przytein od hełmu  
lub szyszaka szła w dół giętka kolczuga, chro­
niąca szyję i plecy. Po wierzchu kolczugi w k o ń ­
cu XII wieku wkładać poczęto lekką zwierzchnią  
odzież (colte d 'arm es , WaffenrocU), która w P a ­
lestynie skutecznie chroniła zbrojnego od skw a­
ru słońca, na północy zaś stała się rzeczą ozdo­
by i stroju; z początku dochodziła do pół 
goleni, owszem  (trawie do stop samych, i ob­
szernie była fałdowaną a bez rękawów (e), p o ­
tem krótszą noszono (ij, a zwykle na obu no­
gach z przodu rozciętą (g), dla łatwiejszego sie­
dzenia na komu. Zwierzchnia ta odzież bogato  
w yszyw an ą  bywała, w ozdoby od złota i sre­
bra , albo też cała malowana w herby i godła  
rodzinne.

Tarcza nieoddzielną była  towarzyszką ry ce ­
rza uzbrojonego; tarczę ozdobioną god łem  ro- 
dzinnem, czyli herbem, który już w XII wieku 
na nią w y s tę p o w a ć  począł, nosił osobny gier­
m ek, podobnież jak miecz i hełm. A  lonna  tar-

<d) r i a c z ę ć  W ł a d .  O d o n i c i a  ks.  p o l s  1 23 1.
(e) P i e c i ę ć  Henryka U ks.|Szl<\s. 123 I.
(0  P i e c z ę ć  Henryka 111 ks. Sz lą s .  1 2 5 3  i p i e c z ę ć  P r z e ­

m y s ł a w a  ks .  k u ja w s .  1 3 0 7 .
(g) P ieczęć  H enryka  ks.  Szląz. i Lign. 1 2 8 6 .

Między ofiarami spo tykam y dw óch przyjaciół 
pana  Morny, p. Rogniat k tóry  spadł o stopień ni­
żej i pan Delahaute k tó ry  został zupełnie odda lo ­
ny; tudzież dw óch przyjaciół p. Persigny, p. Be- 
r a rd  także posuniętego o stopień niżej i pana  Du 
Hamel. T en  ostatni ma podobno wejść do dw oru  
Cesarskiego ja k o  szainbelan, ale Monitor podaje  go 
ty lko jak o  uwolnionego od  służby na własne żą­
danie.

Dużo także mówiono o zastąpieniu pana  B run 
prefekta w T o u rs  przez miejscowego p rokura to ra  
jeneralnego który  to  aw ans je s t  prawie bezprzy­
kładny. O pow iadają  w  następujący sposób przy­
czynę tego niespodziewanego zastąpienia. Cesarz 
będąc w T o u rs  w czasie kiedy ten departam ent ni­
szczony by ł przez w ylew y, znalazł p rokura to ra  
Cesarskiego w bluzie, po kolana w wodzie, p racu­
jącego przy tamie wraz z robotnikami, kiedy tym ­
czasem prefekt sądził, że lepiej usłuży interesowi 
swego departamentu, siedząc w  swoim gabinecie i 
kierując środkam i mająeemi zaradzić wylewom. 
T en  błąd  został tak su row o  ukarany  za specjal­
nym rozkazem Cesarskim.

—  P an  Brunnow  oddaje  w tych  dniach poże­
gnalne wizyty. Marszałek Serrano  o k tórym  dzien­
niki hiszpańskie donosiły  że chce wrócić do Ma­
drytu , przez oszczędność, najął właśnie w spaniały 
pałac nieboszczyka Salom ona Rothschild  przy u- 
licy Laffitte. Marszalek prócz pensji swojej jako 
am bassador, posiada bardzo znaczny majątek oso­
bisty.

W ątp ią  tu powszechnie między ciałem dyploma- 
tycznein o missji p rzypisyw anej księciu Dentici 
z Neapolu

—  Donosiliśmy przed kilku miesiącami o cie­
kawym procesie wytoczonym przez pana A lexan ­
dra  Dumas redakcji dziennika Siecle. Dzienniki 
sądow e ogłaszają spraw ozdanie  z tego processu, 
z którego pokazuje się, źe Siecle  i p. Michel Levy 
księgarz, w ydrukow ali  w ciągu pięciu la t  265 to ­
mów dzieł pana Dumas ojca. 2Ó5 dzieł! to i Yol- 
taire naw et się do tego rów nać  nie może, a przy- 
tem p. D um as pisze jeszcze ciągle. Upomina on 
się drogą praw a o zapłatę  za 90 tomów z tych  265, 
idzie tu  o nie Wielką sumkę, ty lko 736,345 frank.

(Independence Beige).
—  ;0 d  czasu ja k  powszechnie je s t  ju ż  wiadometn 

że książę A ugust  Sasko-K obursk i i książę (Ale­
xander  W irtem berski nie przyjęli dotacji 200,000 
fr. renty, wyznaczonej im przez rząd  L udw ika  N a ­
poleona jak o  wynagrodzenie za posagi księżniczek 
Orleańskich, rozmaite dzienniki i korrespondencje 
w yrażają  swoje podziwienie żerządfrancuzk i mógł 
uczynić podobną  propozycję nie zapewniwszy się 
z góry  że ona zostanie przyjętą. Ale rząd francuz- 
ki nie ma sobie w tvm względzie nic do w yrzuce­
nia, bo miał p raw o sądzić źe go odm owa nie sp o t­
ka. Rzecz się tak  miała. Król belgijski k tóry  bez 
w ahania  oświadczył gotowość przyjęcia tej d o ta ­
cji, przyjął zarazem na siebie obowiązek wysondo­
wania  dw óch  innych in teresowanych stron. G d y ­
by on był im w p ro s t  powiedział o co rzeczywiście 
idzie, byłby  mógł zaraz rządowi francuzkiemu do-

czy bardzo charakterystycznie zmieniała s i ę w o -  
wych czasach: naprzód (XII w.) wielka, całkiem  
trójkątna w XIII w. sercowaty ksztaljt przybra­
ła, u góry  mocno zaokrąglona, dołem  ostro za­
kończoną była; od połow y zaś XIII wieku za­
częto nosić tarcze mniejsze, o w eg o  tak p osp o­
licie znanego kształtu trójkątne, ale z dwóch bo­
ków nieco wypukłe, i ten krój zatrzymano przez 
cały  wiek XIII i część XIV. W szakże w tym  
sam ym  czasie ukazują się tarcze ( la rges ) o so ­
bliwszej postaci, prawie czworoboczne, lub n ie ­
co ku górzó rozszerzone i tam zaokrąglone, 
miernej wielkości, po środku wzdłuż mocną w y ­
pukłością opatrzone. Jedną z takich mamy na 
wielkiej i pięknej pieczęci W acław a ks. Mazo­
wieckiego i P łockiego z r. 1326 .

Trzynasty wiek był epoką przemiany w  u- 
zbrojeniu. Być może, że doskonałe szable Sa- 
raceńskie, których ostrza nieraz doświadczyli 
krzyżowcy w Palestynie wojujący, przekonały  
o niedostateczności zbroi kolcowej; zaczęto więc 
naprzód piersi, potem plecy, dalej łokcie i ko­
lana uzbrajać stalowemi blachami, na początku  
X I V  nogi odziano żelaznemi butami, a w poło­
wie tego wieku już całkowicie z blachy stalowej 
wykute zbroje nosić poczęto, i tak na pieczę­
ciach Janusza księcia Mazowieckiego i Warsza.

nieść o prawdziwem  zapatryw aniu  się swoich kre­
wnych  ua tę okoliczność. Ale książęta ci zogóło- 
wych niewyraźnych napomknień kró la  mogli w no­
sić, źe Ludw ik  Napoleon myśli o postanowieniu 
mającem być zupełnem wynagrodzeniem za dekret 
22go stycznia 1852 (dekret konfiskaty posiadłości 
domu Orleańskiego we Francji.) N aturaln ie  dom 
Orleański nie miałby żadnego pow o d u  odrzucenia 
takiego w ynagrodzenia. T o  fałszywe pojęcie rze­
czy, i zapewnie osobiste mniemanie króla belgijskie­
go »źe żaden rozsądny  człowiek w stanowczej chwi­
li nie może odrzucać i nie odrzuci 200,000 fr. d o ­
chodu, było powodem, źe zapewnił stanowczo 
rząd  francuzki iż jego  )iszlachetne« postanowienie 
zostanie z wdzięcznością przyjęte, i w tedy ten p ro ­
je k t  p raw a  został p rzedstaw iony izbie i przyjęty. 
Tymczasem wieść ta  rozszedłszy się między publi­
cznością, uczyniła niezmierne wrażenie. Córka 
Ludw ika  l i h p a  księżna Klementyna Sasko-K obur-  
ska, nap isa ła  i pozwoliła  ogłosić przez pisma pu ­
bliczne list do p. B ocher ku ra to ra  posiadłości O r­
leańskich we Francji, w k tórym  w praw dzie  nie b y ­
ło wyraźnie powiedzianem, źe uposażenie nie zo­
stanie przyjęte ale i o gotowości przyjęcia nie b y ­
ło wzmianki. Rząd zaczął uczuwać niejaką o ba­
wę i postanow iono nie ogłaszać jeszcze tego p r a ­
wa, aby królowi belgijskiemu zostawić czas do u- 
czynienia wszelkich możliwych kroków. U dał on 
się do Anglji, uciekając się do pośrednictw a w d o ­
w y Ludw ika  Filipa, ale mu się zupełnie nie pow io­
dło. Ogłoszono nareszcie prawo, ale znowu zacze­
kano jeszcze przez niejaki czas, nim przystąpiono 
do urzędowego uwiadomienia interessowanych, źe 
zostali o 200,000 fr. ren ty  bogatszemi. Nakoniec 
musiano to uczynić, już  dla samego króla belgijskie­
go, k tó ry  p ragnął ja k  najprędzej otrzymać swoje 
pieniądze. Posłowie Francji w Dreźnie i Stutgardzie 
(tudzież w Bruxelli), musieli w łaściwym rządom 
zakomunikować, źe księżna A ugustow a Sasko-Ivo- 
b u rska  i książę Alexander W irtem bersk i, zostali 
uposażeni 200,000 fr. renty, i źe wezwani są aby  
przez swoich pełnomocników podnieśli p rzy p ad a ­
jące  za pierwszy kw arta ł  summy. Po  tem urzędo- 
wein zawiadomieniu, nastąpiło  także urzędowe, to 
je s t  d rogą  dyplom atyczną oświadczenie, źe ofiaro­
wanie to nie może być przyjętem. Postanow ienia  
te powzięte zostały na radzie familijnej w  Sztut- 
gardzie i Koburgu, ponieważ chodziło tu  o intere­
sa małoletnich. W  K oburgu  postanowienie to od 
razu zostało powzięte. W  Sztutgardzie w ahano  się 
nieco, ponieważ sam król wirtemberski był za p rzy ­
jęciem, ale nakoniec ustąpił, szczególnie kiedy sam 
m łody książę Filip iwirtemberski w nuk L udw ika  
Filipa, mający lat 18ście, oświadczył źe n igdy  nie 
skłoni się do korzystania z tej dotacji. T ak i  je s t  
możemy w zupełności zapewnić, rzeczywisty stan 
tej spraw y. (Neue Pr. Zeit.)

N I E M C Y .
— Czytamy w Allgemeine Zeitung:
Potw ierdza  się, źe komissja złożona z delego- 

, w anych  wszystkich rządów niemieckich, ma zgro- 
1 tnadzić się podobno w styczniu przyszłego roku  

w Frankfurcie, dla wypracowania  kodexu handlo-

w skiego (około r. 1 3 8 2 )  widzimy go  w yobrażo­
nego w pełnej zbroi stalowej, a oczywiście bar­
dzo grubej i ciężkiej, żelazem od stóp do g ło ­
wy okutego; buty ma znosam i bardzo długie mi 
i ostremi (en  poulaine),  które także pewien ro­
dzaj obrony stanowiły.

Zmiana w uzbrojeniu w p łyn ę ła  na przekształ­
cenie broni a mianowicie miecza; potrzeba b y ­
ło potężnego oręża do przecięcia blach pance­
rza albo pełnej zbroi stalowej. Więc też w X I V  
wieku miecz najczęściej jedno tylko ostrze za­
chował, otrzyma! zaś gruby tylec, który wagę  
jego  i moc cięcia powiększył; rękojeść przedłu­
żono o tyle, że ją  można było we dwie ręce u- 
jąć, jak we wspomnionyrn już mieczu pod licz, 
1 74. Niekiedy naw et tak wielkie i d ługie  c h o ­
ciaż obosieczne miecze robić poczęto, że niemi 
inaczej jak oburącz nie można by ło  władać, no­
szono zaś je zawieszone przez plecy. Jeden  z ta ­
kich koncerzy z X V  wieku posiadamy na w y ­
stawie naszej pod licz. 176  pochodzący z boga­
tej zbrojowni jen. adjut. hr. Win. Krasińskiego*

(D a ls zy  c ią g  n astąp i),
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wego jednosta jnego  dla całych Niemiec, b iorąc za 
podstaw ę p ro jek t kodexu handlow ego w  P rus-  
sach. R ząd  austrjacki wyznaczy! już swego peł­
nomocnika, je s t  nim pan Raule, prezes t ry b u n a ­
łu  handlowego w W iedniu  od roku 1850 i znako­
mity prawoznawca. (AUg. Z tg ).

P  R  U S S Y.
Berlin 27 Listopada. Możemy juz'stanowczo ro z ­

patrzyć się w projektach praw które zostaną przed­
stawione Izbom.

Przywrócenie zupełne trzechletniej służby w  pie­
chocie linjowej, gdzie obowiązek ten przez d o b ro ­
wolne u r lopy  skrócony był prawie o połowę, zda­
ję  się być rzeczą zdecydowaną. N ow y port wojenny 
oprócz Jahde , zostanie założony na morzu Balty- 
ckiem w blizkości w yspy  Riigen. Nakoniec zbyt 
skromne pensje niektórych kategorji urzędników, 
mają zostać podwyższonemu Oto główne nowe 
w y d a tk i :

Rozmaite projektowane podatki k tóre  nie wszyst­
kie spodziewać się mogą popularności mają po­
k ryć  te w ydatki i dyficyt w ynikający ze zniesienia 
dodatkow ego p oda tku  od opłaty  dochodow ej i 
klasycznej. W iadom o że podatek  ten zaprow adzo­
n y  był w czasie w ojny  wschodniej i źe Izby na 
przeszłych posiedzeniach nie chciały go zatwier­
dzić na dłużej ja k  do 1 stycznia 1857 roku. P o ­
trzeba więc było pomyśleć o innych źródłach. 
Dzienniki liberalne nie zaniedbały w skazyw ać  re­
form y mogące być zaprowadzonemi w taryfie cel­
nej, wróżąc ztąd powiększenie dochodów  skarbu. 
Chciały one przeważnie w płynąć  na związek cel­
n y  i przygotow ać ewentualnie wyswobodzenie  
k ra ju  od ciężarów protekcji celnej. W  tem miejscu 
atoli w ypada  nam o tem tylko mówić co rząd rze­
czywiście przygotowuje.

Między projektami podatków  mamy naprzód 
poda tek  przemysłowy, odrzucony w zeszłym ro ­
k u  przez reprezentantów. Rozkład podatku g ru n ­
towego odpowiedni istniejącym prawom, żądany 
b y ł  z wyraźnem naleganiem szczególnie przez p ro ­
wincje nadreńskie, k tóre  ju ż  płacą ten podatek 
w ed ług  pewnego kadastru . Będzie więc tym  r a ­
zem projekt względem tego podatku . Ale nateraz 
będzie to  najprzód podatek  od  dom ów  i b u d y n ­
ków. Miasta w k tó rych  komorne je s t  już  dość  w y ­
sokie, będą  płaciły* więcej niż wsie, i właściciele 
ziemscy nie będą  zapewnie mieli pow odu  do uża­
lania się. Nic ja k  się zdaje nie zostanie zmienione 
w  s tosunkach  prowincji nadreńskich.

Mówiono o przywróceniu daw nych cen soli. 
Opierając się na monopolu ma być znowu nazna­
czona cena 15 tal. za beczkę w miejsce 12. Zamie­
rzono także opodatkow ać frachtbryffy. T e  dw a 
projek ta  z k tó rych  pierwszy do tkną łby  głównie 
k las niższych, a drugi biednych furmanów i d ro b ­
nych  handlarzy, wywołały  dość żywe krytyki ze 
s trony  dzienników liberalnych. Jeśli rząd  je  przed­
stawi, znajdą one równie żyw ą opozycję w d ru ­
giej Izbie.

Pozosta je  powiększenie listy cywilnej. P o s ta ­
nowienie królewskie z dnia 17 stycznia 1820 roku 
wyznaczyło na rękojmię d ługów państw a  docho­
dy  dóbr, lasów  i własności sekularyzow anych 
z wyłączeniem sum m y półtrzecia miljona ta la rów  
przeznaczonej na uposażenie rodziny królewskiej, 
dw oru  królewskiego, książąt i zakładów zależą­
cych od listy cywilnej.

A rtykuł 59 konstytucji zatwierdził to rozporzą­
dzenie, oświadczając że >ifideikomis korony  za­
chow uje dochody jak ie  mu p raw o 17 stycznia 
1820 ro k u  wyznaczyło z dó b r  i lasów." Ten  do­
chód zatem jes t  w P russach  listą cywilną w yzna­
czoną raz na zawsze i odróżniającą się w  tem od 
innych krajów,źe nawet przy zmianie panowania nie 
potrzeba  przedstawiać jej zatwierdzeniu Izb. Mi­
mo to zawsze twierdzono, iż podwyższenie tej li­
s ty  w ym agałoby  nietylko zezwolenia Izb ale nawet 
rewizji konstytucyjnej.

Jednakże  dwie są  w  tym względzie przeciwne opi- 
nje. P od ług  opinji prawej strony, dobra  dzielą się 
n a  dobra  p ań s tw a  i korony. K orona  która  posia­
da ła  j e  ja k o  zupełną własność do roku  1820, zrze­
k ła  się dla dania rękojmi dłużnikom skarbow ym  
ty lko  dób r  państw a, zachowała zaś własność dóbr 
k o ronnych  z k tó rych  Król pobiera dochody. K ról 
zatem ma praw o w każdej chwili wyłączyć je  
z pomiędzy dóbr  państwa, nadać im osobną admi­
nistrację i dochody  z nich powiększać i obracać 
w  sposób m ogący zapewnić wyższe z nich korzyści. 
Jeżeliby przez polepszenie ro ln ictw a i t. d. docho­
d y  te zostały  powiększone, choćby  naw et podw o­
jone, ta  przewyżka powinua iść na korzyść fidei- 
koraisu korony, a nie ogólnego etatu dóbr. Takie

je s t  w ogóle zdanie prawej strony, iw  razie przed­
stawienia Izbom żądania  powiększenia listy cywil­
nej s trona  praw a proponow ać  będzie oddzielenie 
pewnej liczby dóbr  jako  wyłącznej własności k o ­
rony.

Przeciwna opinja trzym a się litery praw a z 17 
stycznia 1820 roku, i mówi, że to prawo nie w y ­
znaczyło koronie ty lko półtrzecia miljona talarów. 
Powiększenie nie może mieć miejsca chyba za po ­
mocą nowego p raw a a naw et g łosowanej rewizji 
konstytucji.

T ak i  je s t  program  finansowy przyszłych posie­
dzeń, które  pod tym względem przedstaw ią  z pe­
wnością  dużo interesu. (Indep. Belge).

T  U R  C J A.
— Piszą z Jerozolimy do Monitora:
Firm an i list wezyroski, odda jące  Francji g ru n ­

ta  na k tó rych  stał daw ny  kościół Stój Anny. przy­
były  w dniu 29 października do Jerozolimy. W trzy 
dni później, to je s t  1 listopada, w święto W sz y s t ­
kich Świętych, konsul francuzki w tow arzystw ie 
Kiamil-paszy i wszystkich  członków tak muzuł­
mańskich ja k  i chrześćjańskich, r a d y  prowincjal- 
nej, uda ł  się do tego starożytnego sanktuarjum  i 
oświadczył uroczyście, że obejmuje takow e w po­
siadanie w imieniu Cesarza, dla podźwignięcia go 
z ru in  i oddania  zuowu na miejsce nabożeństwa 
chrześćjanoin. Po  tej ceremonji i publicznem wrę­
czeniu kluczy reprezentantowi Francji, władze s ą ­
dow e w obecności licznie zgromadzonego ludu i 
przy pomocy urzędników  konsulatu, przystąpiły  
do oznaczenia granic nowej posiadłości francuz- 
kiej k tórą  konsul francuzki kazał zaraz ogrodzić.

Aż do czasu nowego poświęcenia Stój Anny we­
dług ry tua łu  rzymsko-katolickiego, będą tam o d ­
prawiane ty lko  ciche msze na o łtarzach przeno­
śnych w samem sanktuarium  kościoła. Dziś z r a ­
na konsul francuzki z całym składem konsulatu 
znajdował się na dw óch pierwszych mszach, k tó ­
re odpraw ione zostały  na intencję Cesarza i Cesa­
rzowej.

—  Ethem -pasza, teraźniejszy minister spraw  za­
granicznych , oddaw na pełnił w ażne obowiązki 
przy  boku Sułtana iw  końcu był jego  adjutantem; 
został odw ołany  w kró tce  po u p adku  Reszyda, k tó ­
rego je s t  przyjacielem. Jes t  to człowiek wielkich 
zdolności i ukształcenia, a przytem mówi dobrze 
po francuzku. (Indep. Belge).

W Ł O C H Y .
— K rólow a M arja-K rystyna , m atka  królowej 

Izabelli hisapańskiej, p rzybyła  23 lis topada do Ge­
nui na pokładzie sta tku  Capitote, udając  się z Mar- 
sylji do Rzymu gdzie ma zimę przepędzić. K ró lo ­
wa podróżuje  pod imieniem hrab iny  Quinto. P o ­
dróżuje z nią ostatnia z jej córek, k tóra  podobno 
ma pójść w Rzymie za hrabiego Lacatelli, sy n o w ­
ca księcia Chigi i mgr. Chigi, k tóry  reprezentował 
Jego Św iątobliwość Papieża na korouaeji C e s a r z a  
A l e x a n d r a  l ig o  w  Moskwie i w  przejeżdzie bawił 
kilka dni w W arszaw ie. (Ind. Belge).

S p o w ied ź  p iśm ie n n ic z a
c z y l i

PltZEULąn OAXHT NASZYCH
p r z e z  

Eleonorę Ziernięcką.
Na wzór spowiednika, k tóregośm y w przeszłym 

ar tyku le  wspomnieli, zap y tam y  się znów piśmien­
nictwa naszego, czem się pochwalić może? czy 
nam przyniosło co od  ostatniej naszej spowiedzi, 
wielkiego p o d  względem treści, lub  zajmującego 
pod  względem formy? Zapraw dę, w  tym  ostatnim 
rodzaju  ła tw oby  mu się było poszczycić, bo od 
niejakiego czasu, j a k  to ju ż  zauważyliśmy prze­
szłym razem, wzgląd poetyczny i literacki prze­
ważył u nas bardzo nad moralnym i filozoficznym, 
ależ i pod  tym  drugim  względem może ono nam 
wymienić kilka p rac  w ażnych  i wzniosłych, które  
kolumny jego  ozdobiły. Zostawiając na później 
rozbiór pomniejszych artykułów , nacechow anych 
jed n ak  waźniejszem znaczeniem, zaczniemy prze­
gląd  ten od dw óch  u tw o ró w  różniących się mię­
dzy sobą co do treści, ale zbliżonych do siebie 
przez głębokość, g run tow ność  i wykończenie.

Je s t  to naprzód  piękna rozpraw a pana  Ju ljana  
Bartoszewicza, z pow o d u  dzieła E ich h o rn a  o Ho- 
zjuszu, zamieszczona niedawno w  Kronice, a nastę­
pnie powieści p. Korzeniowskiego p. t. Krewni. Czy­
taliśmy już  rozbiór dzieła E ichhorna  w Gazecie 
W arszaw skiej,  ale jakko lw iek  sumiennie by ł w y ­
konany, nie w yrów nyw a on je d n a k  wzniosłości 
poglądu pana  Ju ljana  Bartoszewicza. I  w  istocie, 
nie możemy się temu dziwić: pan Bartoszewicz ma 
w ysoki talent i wrodzone usposobienie h istoryka;

coraz bardziej z badacza i s taroźytnika, ź e ta k  po* 
wiemy, robi on się myślicielem, dziejopisarzem- 
filozofem, rośnie widocznie, rośnie z każdą pracą, 
przypominając wielostronnem swojem rozwinię­
ciem i sumiennem postępowaniem, najznakomit­
szych h is to ryków  europejskich. Co nas mianowi­
cie cieszy, co wyznać  szczerze chcemy, to jego w y ­
raźne i najzupełniejsze przyjęcie s tanow iska k a to ­
lickiego, jego  śmiałość i szczerość w przyznaniu 
się do tego stanowiska. Zaprawdę, p iękneono je s t  
i wielkie i zarazem miłe d la  h is to ryka  polskiego, 
gdyż dozw ala mu zawiązać węzeł z tradyc ją  oj­
czystą, k tó ra  w istocie n igdy  w  massie narodu , in­
nego nie miała poglądu. Czuje pan Bartoszewicz 
tę p raw dę, do tyka  bystrym  sw ym  wzrokiem tego 
Węzła i dla tego postanow ił odrazu  umocnić go 
stanowczo, jednocząc  się z m yślą  przeszłości, z są ­
dem ojców naszych, przez nakreślenie nam sta ­
ranne  i g run tow ne  wielkiej postaci, k tó ra  w  całej 
zupełności w yraża  właśnie to stanowisko. O, pię­
kną je s t  ta  p o s ta c i  wielkiego znaczenia, a pod  p ió ­
rem takiein j a k  jego, może ona przybrać rozmiary 
bardzo rozległe, odpow iada jące  podobnejże p o ­
staci, scharak teryzow anej tak  mistrzowsko przez 
znakomite pióro M aurycego Dzieduszyckiego.

Teraz  przystępujem y do rozbioru  ślicznej p o ­
wieści pana Korzeniowskiego, k tó ra  w  takiem za ­
jęciu, w  takiej namiętnej ciekawości, u trzym yw ała  
czytelników blizko przez pół roku. P a n  K orze­
niowski ma w najwyższym stopniu  da r  pisania 
powieści obyczajowych, tych  powieści, k tóre  s ta ­
now ią  chlubę li te ra tury  angielskiej, a k tóre  więcej 
daleko niż historyczne mogą działać na ogół. J a ­
każ siła w  obrazach, jak ie  czucie, ja k a  estetycz- 
ność, j a k a  p raw d a  w charak terach , ja k i  interes 
w układzie w ypadków . D la  tego też, rozbierając 
ten now y u tw ór tak  wysokiego talentu, nie będzie­
my się zatrzym ywać nad  tem co piękne, co dosko ­
nałe, bo by  nam czasu, miejsca i sił zabrakło, ale 
raczej powiemy czego niedostaje, co ten u tw ór  
pozbawia tej doskonałości, j a k ą b y  mieć mógł, g d y ­
by  do czucia i natchnienia n ieporów nanego po- 
wieściopisarza, nie łączyły się inne widoki, mniej 
ar tystyczne a bardziej obywatelskie, k tó re  uw agę 
jego  rozryw ały , obrazom w du ch u  czysto a r ty s ty ­
cznym rozwinąć się niedozwalając. I  zaprawdę, 
je s t  to bardzo w ażny wzgląd, tak  widocznie leżą­
cy na  sercu autorowi, iż przekonani jes teśm y, że 
nam nie weźmie za złe, jeżeli mu szczerze i z ca­
lem uszanowaniem  dla  jego  dążności, zdanie n a ­
sze wypowiemy. Nie idzie zatem bynajmniej, że­
byśm y później nie mieli wrócić do samej powie­
ści, aby  się rozważaniem je j  uk ładu  i najpiękniej­
szych części nacieszyć, a to tem  swobodniej, źe 
ju ż  w tedy  żaden zarzut, żadna m yśl uk ry ta  ciążyć 
na sumieniu naszem nie będzie; mówimy na su­
mieniu, gdyż względem takiego pisarza ja k  
pan Korzeniowski, najmniejsza nieszczerość je s t  
grzechem.

P o  drugi to  już  raz w ystępuje  ten sam przed­
miot w  powieści polskiej, po drugi raz znakomi­
ty talent s tawia obok siebie Dwa św ia ty , n iepodo­
bna  bowiem wątpić, źe taki by ł cel pana  Korze­
niowskiego, cel p iękny i odpow iada jący  ważnemu 
zadaniu. Widocznie też spostrzegam y postęp 
w  w ykonaniu  tej myśli, k tó rą  tak  śmiało i w o ry ­
ginalny sposób  nakreślił  pan Kraszewski. U p a ­
na Korzeniowskiego świat wyższy więcej żyje, 
więcej ma godności, więcej ideału, tego ideału  
k tó ry  nie je s t  czczem złudzeniem, ale p ra w d ą  w y ­
szukaną w rzeczywistości, rzeczywistością p ra ­
w dopodobną , a przecież wyższą od codziennej; 
dom K asztelana tp  najdoskonalszy  w yraz  takiej 
rzeczywistości, to p raw da  taka, j a k a  je s t  w ob ra ­
zach wielkich mistrzów, k tó rzy  naturę  od tw arzają  
w  najpiękniejszych je j  pojawach. Kasztelan, K a­
sztelanowa, to  postaci naturalne, szlachetne, w sa­
mych w adach  s w o ic h , uw ydatn ia jące  wszelkie 
możliwe dobro i zarazem wszelkie konieczne ce­
chy arystokracji.  Jadw iga  nawet, lubo bardziej 
idealna, wierzymy że być  mogła, w ierzym y że ist­
niała, chcemy wierzyć d la  honoru  serca kobiety, 
słowem, św ia t tak  zw any  wielki, doskonale  przed­
stawiony, z głębokością filozofa i z czuciem poety. 
T u  nic zarzucić niepodobna, czytelnik lubuje  się 
w tej wspaniałości Kasztelana, połączonej z deli­
katnością i z tym instynktem  dobrego tonu, k tó ry  
mimowolnie niejako o dpycha  wszystko c o  nie­
szlachetne i niepiękne w m yślach i czynach; owe 
sławne: noblesse oblige co chwila się tu  u p rzy to ­
mnia. L ubu je  się czytelnik w  tem użyciu bogactw  
na cele ta k  wzniosłe, na  ozdobienie życia s k a r b a ­
mi sztuki i nauki, a  pod osłoną tego u roku  nikną 
ja sk ra w e  ba rw y  dum y Kasztelanowej, a rai ano wi-



cie n ikną przy świetle je j  cnót rzeczyw istych  i nie­
skażonej jej moralności.

W a d y  je d n a k  widzimy, czujemy, a pos tać  S ta ­
sia, od niechcenia na to tlo rzucona, staje tu  j a k b y  
natu ra lne  i konieczne uzupełnienie niższej części 
obrazu, k tórego szczytem i aureolą je s t  wzniosła, 
heroiczna, a  jednak  słaba i drżąca, przed potęgą 
arystokra tycznej woli —  Jadw iga . Św ia t ten skoń ­
czony, eon amore skreślony, pow tarzam y. Ale 
śwuat drugi czyz’ mu zupełnie odpow iada?  m ówi­
m y drugi, bo wiemy, ze pan Korzeniowski nie je s t  
marzycielem, ze nie dąży  do niepodobnej niw ela­
cji i do zupełnego zmięszania się tych  światów, 
ale raczej pragnie, z'eby na wszystkich  stopniach  
hierarchji społecznej, byli ludzie, ludzie p raw dzi­
wi, rów ni sobie przed Bogiem pod  względem woli, 
c h a rak te ru ,  j a k  dzięki św iatłu  w ieku ,  równi 
są  j u ż  w obec prawa.

Otóż takimi ludźmi nie w szyscy  jeszcze są  
w  drugim  świecie, w tym  świecie uboższym, nie 
tak  obdarzonym  dobrami ziemi. A tu  w łaśnie  te ­
go było potrzeba, tu. do rozwiązania tej kwestji 
po trzebny  był taki ideał ja k  poprzedni i większy 
nawet, gdyż tu  rzeczywistość częściej w zory do 
niego przedstawia. M ówimy do rozwiązania tej 
kwestji, bo ty lko przez rozwinięcie indyw idua lno ­
ści w  k lassie  uboższej (że pominiemy tu inne ce­
chy  różniące, k tóre  modyfikują się formami rządu  
i usposobieniem wieku) w klassie uboższej m ó­
wię, przez silę woli i cha rak te ru  w każdej je d n o s t ­
ce tej sfery, przez moc ducha  i p raw dziw ą miłość 
niezależności, może się u tw orzyć  potęga, p ra ­
wdziwie godna szacunku, a ztąd  jed y n ie  nastąpić  
będzie mogła zmiana w  s to sunkach  i godne p r a ­
wdziwej cywilizacji tow arzyskie  zbliżenie. Tego 
b rakow ało  w  powieści pana  Kraszewskiego, to 
psuje  harm onję  wielkich i prawdziwie genjalnych 
rysów , jak ie  w  jego Dwóch światach  podziwiano. 
A g dybyśm y  naw et przypuścili, że obraz ten je s t  
p raw dziw y, by łby  to zawsze obraz  przeszłości, 
w praw dzie  niedawnej, ale widocznie ubiegłej; dziś 
ju ż  takie postaci są anachronizmem. P o s ta ć  P re ­
zesa należy praw ie do w y ją tkow ych  w  tej w yż­
szej klassie, k tó ra  niezaprzeczenie się uszlachetni­
ła  i podniosła, a Anna, to m artw e białe widziadło, 
k tó re  rzadko b łąka się po naszej ziemi, jeżeli na­
wet kiedy się błąkało. Je s t  to postać, której nie 
możemy przebaczyć panu  K raszewskiem u, bo tain 
czucia kobiety nie widzimy. A po cóż odtw arzać  
takie ob razy  na hańbę tej, pełnej życia i miłości 
po łow y ro d u  naszego (rodu polskiego) we w szyst­
kich odcieniach stanów. I  nie to zarzucamy An­
nie, że nic poszła  za Alexego, nie to zarzucamy 
p an u  Kraszewskiemu, bo to owszem jest bardzo  
podobne, ale to zarzucamy, że nie odgadła  Alexe­
go, że źadnem  współczuciem nie odpłaciła  tak czy­
stej, tak świętej miłości. P rzypuśćm y  jednak , że 
tak było, ale dziś inaczej i coraz będzie inaczej. 
A potem, m y od pisarza żądam y ideału —  czysta, 
wierna, zupełna rzeczywistość, tub uchw ycona  na  
najbrzydszych  wzorach, nie je s t  dobroczynną, nie 
działa przyjaźnie na ogół, nie czyni li te ra tury  tein 
czem być powinna przodow nicą cywilizacji. (1) 
P an  Korzeniowski, pow tarzam y, więcej w p ro w a ­
dził ideału, z lepszej teraźniejszości czerpał swoje 
postaci, ale nie zawsze, nie wszędzie, nie tam gdzie 
tego najbardziej było potrzeba. (d. c. n.)

Kongres dobroczynności
w  BRBXELU.

O d la t  k ilkunastu odb y w ają  się na  zachodzie 
zjazdy uczonych i mężów stanu  różnych narodów , 
dla wspólnego obradow ania  n ad  przedmiotami ca­
łą  ludzkość  obcbodzącemi. W  samej Bruxelii 
w  ciągu ostatniego dziesiątka lat, pięć b j ł o  takich 
zebrań; handel, system karny, rolnictwo, hygiena 
ogólna i s ta tys tyka , kolejno były  ich przedm io­
tem. W  miesiącu wrześniu r. b. zwołano tam  dw a 
nowe kongressy : 1) dobroczynności i 2) reform 
celnych. Obok tego urządzono w ystaw ę  p rzem y ­
słową, sprzętów  dom ow ych i gospodarsk ich . Roz­
p raw y  na  tych  posiedzeniach by ły  tak  ważne, tak  
pełne ogólnego zajęcia, że za obowiązek poczy tu ­
jem y  sobie obznajmić choć po krotce z ich treścią  
naszą publiczność.

M yśl  kongresu dobroczynności, z rodziła  się n a ­
przód  na  zebraniu, mającem na  celu reform ę wię­
zień w ro k u  1847. Kongres s ta tys tyczny  z ro k u  
1853, w znaw iając  takową, objaw ił jednozgodn ie  
życzenie, aby  mężowie róźnokrajowi, czuwający, 
n a d  polepszeniem fizycznego, m oralnego i inteile- 
k tua lnego  bytu  k la s s ro b o c z y c h  i b iednych, zebra­
li się w kró tce  d la  wspólnej w tej mierze narady .

l<) Tę gamą myśl wyraiil sam pao Kraszewski w liście 
swoim do Gazety Warazawgkiój z <8 listopada.

Życzenie to ostatecznie wznowiono na  konferencji 
miłosierdzia, odbyte j w r. z. w Paryżu, i Bruxellę  
wskazano za miejsce zebrania  przyszłego kongres- 
su. Rogier, b. minister sp ra w  w ew nętrznych, lir. 
Arrivahene vice-prezes brabanckiej komisji s ta ty ­
stycznej, D ucpetiaux  inspek to r  jene ra iny  więzień i 
zak ładów  dobroczynnych. F a id e r  b. minister sp ra ­
wiedliwości, R om berg  dy rek to r  wydziału p rzem y­
słu w  ministerstwie sp ra w  wewn. i Vissehers czło­
nek r a d y  górniczej, ja k o  miejscowi, złożyli komi­
tet organizacyjny. D o dw u stu  delegow anych 
z Belgji, Anglji, F ranc ji ,  Hollandji, Hiszpanji, 
Szwajcarji, Brazylji. Szwecji, Danji, Austrji, P rus ,  
Saxonji  i mniejszych pańs tw  niemieckich, zebrało 
się w dniu 15 września r. b. w sali Muzeum dla 
przyjęcia udziału w naradach  dobroczynnych. —  
Między niemi znajdow ała  się i F ry d e ry k a  Bremer, 
znana au to rka  szwedzka, k tó rą  głośnemi p rzyw i­
ta  lookPnkam i. P . R ogierjednozgodnie  obrany  p re ­
zesem, zagaił posiedzenie, p rzedstaw iając  za cel 
zebran ia  polepszenie fizyczne, m oralne  i um ysło ­
we klass p racu jących , a rozwijając to zadanie, 
w ykazał potrzebę zastanowienia  się przedewszyst- 
kiem n ad  kwestjami tyczącerai się materjalnego 
bytu ludności, t. j .  żywnością, pomieszkaniem, u- 
biorem i p racą ręczną; przez usunięcie bowiem tych  
zawad, materjalnie uciskających  człowieka, u ła­
tw iam y wykształcenie jego  um ysłu  i serca. N a s tę ­
pnie prezes skreślił p iękny  obraz stopniowego 
rozw oju  podobnych  sejmów dobroczynności i w y ­
kazał korzyści, jakie  z tąd  sp łynąć  mogą w p rzy ­
szłości na narody.

P o  nim zabrał glos Dedecker, minister sp ra w  
wewnętrznych, przedstaw iając  ważność zadań kon- 
gressu, rozwiązanie ich nazwał nietylko rozkoszą 
ducha, ale potrzebą  serca, obowiązkiem sumienia.

P. W  ard , rep rezentan t Anglji, słusznie z au w a­
żył, że częstokroć  łatwiej i taniej zapobiedz p o ­
w staniu  nędzy, niż usunąć  ju ż  istniejącą. T o  go 
naprow adziło  na opisanie system atu  kanalizacji 
miast w Anglji. Kanalizacja, oczyszczając miasta, 
up raw ia  jednocześnie  przylegle im pola. Tam  gdzie 
ją zaprow adzono, śmiertelność zmniejszyła się o 
połowę, a plon z roli tak  użyźnionej, powiększył 
się w czw órnasób.

Dalej p. W a r d  mówił o urządzeniu mieszkań 
d la  ludności roboczej: »Dawmęj — są jeg o  słowa 
—  na 30;000 łudzi p racu jących  w  nędznych i za­
cieśnionych izdebkach. 500 umierało na tyfus; 
dziś te same 30,000 mieści się w 1,5.00 lokalach 
w spó lnych  i przedstaw ia  ty lko  10 w ypad k ó w  
śmierci z ty fu su .« W spom nia ł  o u trzym yw aniu  
świeżego powietrza  iv mieszkaniach, za pomocą 
now ych  sposobów  wentylacji, o ich ocieplaniu 
rozgrzanem pokyietrzem: o usunięciu dym u z miast 
fabrycznych, k tó ry  dobyw ając  się tysiącami k o ­
minków', czynił atmosferę prawie n iepodobną  do 
oddychania . Obecnie w yprow adzany  podziemne- 
mi kanałami za miasto, kilku ty lko  olbrzymiemi 
czeluściami w y dos ta jąc  się na powierzchnię, z ła- 
tw ośc ią  u la tn ia  się w  powietrzu. W  końcu pan 
W a rd  udzielił kilka meteorologicznych spostrze­
żeń, do tyczących  cholery  i w p ły w u  rzek na śm ier­
telność w czasie trw an ia  tej epidemji.

Jed<m z delegow anych z Francji, —  podniósł 
kw estję  żywności klass pracujących; wspom niał o 
usiłow aniach rządu  francuzkiego, w celu zniżenia 
cen mięsa, przez dozwolenie w prow adzan ia  bez 
cla byd ła  z zagranicy, przywodząc: że jakko lw iek  
w artość  tego byd ła  w ynosiła  do 80,000,000 f ra n ­
ków, ani chów  byd ła  krajowego, ani rolnictwo we 
Francji nic na tem nie ucierpiały. Dalej w sp o ­
mniał o 100 miljoriach udzielonych przez rząd  na 
drenow anie pól; niemniej o przebudow yw aniu  P a ­
ryża, w  skutek czego znikły w praw dzie  wązkie u- 
liczki, lecz za to k lassy  pracujące zos ta ły  pozba­
wione mieszkań, uznał zatem naglącą konieczność 
zaradzenia tej potrzebie.

Pp . Scrive z Lille i F en n au  z M ulhouse, ręko ­
dzielnicy, mówili o ulepszeniu by tu  robotników, 
przez urządzenie piekarni i kuchni ogólnych, bez­
pła tnych  kąpieli, do k tó rych  m ożnaby użyć wodę 
odp ły w a jącą  ud  machin parow ych ,  o s tow arzy ­
szeniach muzyki i śpiewu, oraz wzajemnego w s p a r ­
cia; o kassach  dla  robotn ików  w ysłużonych , o u- 
rządzaniu  dorocznych  uroczystośc i i nabożeństw  
źalotmych za zmarłych; o salach och ro n y  i szkół­
kach  dla  dzieci robotników , w .k tórych czas spę ­
dzony, liczyć im się powinien ja k b y  p racow ały  
w  w arsz ta tach . W reszcie  uznali konieczność bu­
dow ania  osobnych  dzielnic d la  robo tn ików  i u rzą ­
dzania przy rękodzielniach sk ładów  ubioru i d ro ­
bnych  a r tyku łów  żywności.

Pp . Szubert  professor z K ró lew ca  i H eum ann 
z B erl ina ,  udzielili kongresow i wiele objaśnień 
w  przedmiocie administracji dobroczynnej i domi-

njalnej w  P russaeh , urządzenia kass oszczędności 
i s towarzyszeń wzajemnego wsparcia.

P. Moritz de S tubenrauch , p ro fessor un iw ersy­
tetu wiedeńskiego, zdał sp raw ę o instytucjach do ­
broczynnych w Austrji, t. j .  o żłobkach, (a) ochro­
nach, szkołach przemysłowych, szkołach gospo­
dars tw a  dómowego dla dziewcząt, o kassach  o- 
szczędności i pożyczki bezprocentowej dla ro b o ­
tn ików. Nadmienił, że rząd austrjacki d la  zap o ­
bieżenia droźyznie żywności, dozwolił w p ro w a ­
dzania zboża bez cła, sprzedaży mięsa końskiego, 
założył kassę rzeźników i m agazyny zbożowe d la  
tych, co nie mieli czem swoich pól obsiewać.

Pp. Bainhauer, naczelnik w ydziału  s ta tystyczne­
go w ministerstwie sp raw  wewnętrznych  i Jolles, 
ad w okat jene ra iny  przy sądzie północnej H o llan ­
dji, dali zarys u s taw  dobro czy n n y ch  w N iderlan­
dach.

Następnie kongres podzielił się na trzy  sekcje, i 
n a  tem pierwsze posiedzenie zakończone zostało.

Na posiedzeniu Iłtgo września: pan Suringar  
z Hollandji, mówił również o insty tucjach d o b ro ­
czynnych swego kraju, pomiędzy któremi zas łu ­
gu ją  szczególnie na uwagę dom schronienia d la  
służących bez miejsca i kassy  pożyczkowe dla p ra ­
cujących.

P . Mejer de K nonau  z Szwajcarji, mówiąc o d o ­
broczynności swego kraju, oświadczył, że Szwaj- 
carja, a mianowicie kan tony  północne, mają kapi­
ta łu  80,000,000 fr. na  cele dobroczynne, że przed 
3ma wiekami sejm szwajcarski postanowił, iż k a ­
żda gmina swoich ubogich u trzym yw ać winna, iż 
rząd  ciągie ma szczególną opiekę nad biednymi, a  
kassa  oszczędności w Zurich po Haraburgskiej j e s t  
najdawniejszą w Europie .

P. Niedermajer z W g o  Księztwa Badeńskiego, 
p rzedstawił p raw a  o fałszowaniu żywności i sta- 
tu ta  kass  oszczędności, następnie opowdadał, że 
każdo miasto, pod względem dobroczynnym , je s t  
podzielone na cyrkuły, zostające p o d  nadzorem 
kommissarzy, że obowiązki te byw ają  powierzane 
i kobietom, bo bez ich pomocy często trudno  p o ­
znać położenie rodzin prawdziwie biednych. K a ­
żdy  cyrku ł posiada  tabele sta tystyczne takich  r o ­
dzin, gdzie liczba osób je  składających , zdolność 
ich do pracy, stan zdrowia, um ysłu , m oralność, 
troskliw ie są opisane. W  końcu  wykazał, że nie 
dość pieniędzmi w spierać k lassy  biedne, lecz że 
do tego potrzeba prawdziwego poświęcenia i za­
miłowania.

D r  Engel, naczelnik bióra  s ta tystycznego s a ­
skiego, przedstawił, że Saxon ja  ma ‘2,000.000 mie­
szkańców, z k tó ry ch  */» część zajmuje się rolą, a  
’/ i  przemysłem, 200,000 robotn ików  nie pracuje  
w  rękodzielniach, lecz we w łasnych  mieszkaniach 
czekając na kupców , z tąd  często wielki między 
nimi niedostatek, amianowicie w Erzgebirge, gdzie 
mało pól up raw n y ch  i gdzie cała ludność praw ie 
trudn i  się w yrobem  tiulów i koronek; uważał więc. 
iż chcąc zaradzić tej nędzy, trzeba pomnożyć p ro ­
dukcję żywności, a umniejszyć w ydatki ro bo tn i­
ków'. Skreśleniem obrazu usiłowań w tym  celu 
podjętych, p. Engel zakończył sw oją mowę.

D r  G ru h s  ze Szwecji, wykazał, że rząd wcho 
dząc w potrzeby ludności, zmienił w  d u ch u  wię­
cej postępow ym  niektóre zasady  o us taw ach  h a n ­
dlu i przemysłu dotyczących, że dozwolił w p ro ­
wadzania  żywności bez cła, że s tan  robo tn ików  
w  ogóle mało tam pozostaw ia do życzenia, i ro l­
nicy ty lko w  niektórych okolicach są  zanadto 
przeciążeni pańszczyzną. Z daw ał dalej spraw ę o 
ś rodkach  przedsięwziętych d la  polepszenia mie­
szkań, i rzecz sw oją zakończył wzmianką o p ra -  
w ach  do tyczących  fabrykacji  i przedaży trunków , 
a mających na  celu utrzymanie moralności i 
wstrzemięźliwości ludu .

D r  A kersdyck  d o d a ł ,  że w północnej Szwecji nie 
spo tka ł  żebraka; na co D r Jaje odpowiedział, iż 
żebranina zakazaną je s t  w Norwegji, im więcej 
bowiem dozwalano tam żebrać, tein więcej było  
ubogich. Nadmienił przytem o praw ie gorzelaneni 
i o zakazie sprzedaży wódki od sobo ty  do ponie­
działku. W spomniał także o zniesieniu p oda tku  
korisumcyjnego, o zaprow adzeniu  hodow li  ryb , 
oraz pomnożeniu nadmiernem fab ryk  i rękodziel- 
ni, skutkiem czego daje się uezuw ać brak  rąk  do 
u p raw y  roli. —  P o d łu g  jego  zapewnienia, śmier­
telność w Szwecji ma być mniejszą, j a k  w każdym 
innym kraju. (V/. n.)

(a) Ż ł ob k i  ( c ró c he s )  i n s t y t u c j a ,  k t ó r a  w z i ę ł a  p o c z ą t e k  w e  
F r an c j i  v u n a s  m a  b y ć  p o d o b n o  w k r ó t c e  z a s t o s o w a n ą ;  j e s t  
t o  p r z y t u ł e k  d l a  n i e m o w l ą t  o d  p i e r s i ,  w  k t ó r y m  j a  k a r m i ą ,  
ką p i ą ,  d o z o r u j ą ,  p o d c z a s  p d y  b i e d n e  u h  m a tk i  i dą  n a  r o ­
boli},  i t y m  s p o s o b e m  z y s k n j ą c  m o ż n o ś ć  z a r o b k o w a n i a ,  u -  
c b r o n i o n e  s ą  o d  ż e b r a n i n y .



D O N I E S I E N I A .
,1’an Marcin K w i e ć . "  o p o w i a d a n i e  t  czasów a u g u s t o w ­

skich,  z rękopis tnu  J l ’a n a  Wądy ,  p r ze j rz ane  i wl asnemi  
w s p o mn i e n i a m i  u z upe ł n i one  przez St an i s ł awa  I ieytana,  o- 
p uś c i ł  w tych dn i ach  p r a se .  Cena r sr .  I kop,  2 0, S s ł a d  
g ł ó wn y  w k- ięgarni  M. Neudir iga przy ulicy Żahićj  Nr  9 5 0 ;  
na b yć  je  także można  we  wszys tk ich  i nnych  ks i ęga rn i ach .

' (Nr 4 , — I )

Zeszyt  3 ci tomu 2 g o  Z a ba w p r zy j emn yc h  i p oż y t e ­
c z n y c h "  wyszed ł  z d ruku,  obe jmuje :  , Ro z mo wa  babki
z w n u c z k ą "  (dalszy ciąg)  przez  Henrykę  z hr .  Dz R. , , Cy­
g a n k i "  k o mr d j n  przez Paul inę  Wilkońską.  „ B r n d z . n  i j ego 
oko l ic e "  przez J. Śmigi e l ską .  , , T ę cz a ' 1 p r zez  Z S ar neck i ego .

(Nr 5 , - 1 . )

Na k ł ad em skł adu nut  K. Berns t e ina  przy ul icy Miodowej  
Nr  4 8 3  wyszedł  w da l szym ciągu „ S k a r b i e c  s a l onowych  
ś p i e w ó w "  Nr 9tv; o b e j m u j ą c y  ś p i e w p. t. „ Ł za "  r omsn s ,  
z muzyką Wikt.  Każyńskiego,  s łowa  Zenona  Ra p po p or t a ,  
E x e m pl a r s  o z dob i ony  p i ękną ryc iną  k r ed o w ą  kosztuje kop.  
sr .  3 0  i j e s t  do na b yc i a  we  wszystkich s k ł a da c h  w War -  
zawie  i na prowinc j i .  Nr  ł Oty o b e j m o w a ć  będz i e  j eden  
z p i ęknie j szych ś p i e w ó w  S c hu b e r t a .  (Nr 7 . —  ł .)

BOBKA ZIEMSKIE
\y gube r n j i  IS a d o m sk ie j p owi ec i e  S an d om ie r s k im  
p o ł oż on e ,  maj ące  dzies iatyn 2 7 3 0  (włók ł oO)  p o wi e r zc h n i ,  
z czego  po ł owa  lasu s t a r od r ze w n e g o  w 2 c h  mi lach o d l e ­
g łośc i  od Wisły.  Gr un t  p s z en ny  s a ndomie rs k i ,  łąki  d o b re ,  
g o s p o d a r s t w o  p ł o do z m i en n e ,  b u d o w l e  m u r o w a n e ,  kośc ió ł  
paraf ia lny,  na mieszkanie  właściciela  pałac: o pi ę t r ze  w ś r ó d  
o g r o d u  angielskiego:  gorze ln i a ,  tar lak,  dwa  młyny,  dwa  s t a ­
wy rybne ,  kamień,  w ap n o ,  gl ina,  toi f ,  mias to h a n d lo w e  o 
mi lę  i 3 0 7 5  rs.  rocznie  g o t o we g o  d o c h o d u .  S i a c u n e k  po 
7 5 0  rs.  za włókę.  Zadno p oś r e dn ic t w a  f aktorów miej sca tu 
nie  mają.  Bhzszą i nformacją  wskaże  Wł adys ław Chęciński  
o b r o ń c a  s ą do wy  przy  p l acu  Kras iński ch  w d o m u  pana  Her ­
m an a  Epste jn p od  n r e m  5 4 9 a  na 2 g i em p ię t rze  m i e s z ­
ka j ącego .

1
f i  U W E K X A S T T  E  1 4  i  f i  3 . W  E  I S  S i  E  I I  « »  W

P rzy  u licy D łu g ie j Nro 545 w domu Buchana obok 
A pteki W ernera na 2giem  p ię trze  od frontu .

Żądaną  j e s t  b on a  f rancuzka o m d  kilka od Wa r sz a wy  
Są do umi eszczen i a  g u w e r na n t k i  i g u w e r n e r o w i e  polacy ,  
n i emc y ,  f rancuz!  z r ozmai łem wyksz t a ł cen i em n a u k o w e m  
i ta lentami .  Bony m em ki  i f rancuzki ,  m e t r o wi e  muzyki ,  o s o ­
by do t ow a r zy s t wa  d am,  k o t r e pe t y t o r ow i e  i t. p. F ra ncuzk i  
i angielki  zyczą chodz i ć  na godz i ny  k o nw e r sa c j i  —  J.  F o -  
l n n d  (Nr fi —  t )

IłfilHM / I i  IL  L iii1 ID8k0,nite są do s p r z e d an i a  
/ i  I  ■ ( I I  ’ 1 1 1  I ł  * wol nć j  ręki  każdego czasu 

w g u be r n j i  ItildO inSkiĆ j m aj ą c e  dzies iatyn 4 8 0 0  
( 3 2 0  włók)  powi er zchn i ,  z czego bl i sko p o ł o wa  p i ęknego 
lasu;  6 , 6 3 0  rs.  roczni e  s t a łych g o t o w y c h  d o ch o d ó w;  g r u n ­
ta w po ł owi e  psz enne ,  s i ana d o b r e g o  wielka obfi tość,  p a ń ­
szczyzna wys ta rcza j ąca ,  b u d o wl e  m u r o w an e ,  gorfcelnia z a p -  
p a r a t e m  Pistor jusza,  dwie  m ł o c a r n i e  z kiera tami  i s i e c z k a r ­
niami ,  o raz  piękny pa ł ac  z o g r o d e m  angie l sk im i w a r z y ­
w n y m .  Gran i ce  d ó b r  stałe,  h y pe t e k a  o p r óc z  t o wa r zy s t wa  
z upe łn i e  czysta.  Szacunek po 6 0 0  rs.  za włókę.  Ż ad n e  p o ­
ś r e dn i c t wa  f aktorów mie j sca  tu nie  mają.  Bliższą i n f o r ma ­
cję  ws każe  Wł ad .  Chęciński  o b r o ń c a  s ą do w y  przy placu Kr a ­
sińskich w d o m u  p. H e r ma n a  Eps t e in  p o d  Nro 5 4 2 a  n a 2 u i  
pi ę t r ze  mieszkający.

S7.TCCZNE ZEBY Hlents isamires)
p o d łu g  p n e u m a ty c z n e g o  sy s te m u

JOHN M I L I A N .  D e n ty s tą  z L o n d y n u
odkr ył  n ow y  s p o s ó b  ws ta wi an i a  sz tucznych  zębów,  za p o ­
m oc ą  k tór ego  m oż e  t rwa l e  osadzić  j e d e n  lub  kilka zębów,  
bez ha c z yków ani wsze lk i ego rodza ju  zwi ąza ń .  Ręczy on za 
żucie i w y r a ź n ą  m o w ę ,  p l o m b u j e  d z i u r a we  zęby swoją  
póle mi ne r a l e  s u e c e d a n ć u m ,  która w 5 c m  mi nu t ac h  t w a r ­
dnie je  i wz m ac n i a  c h wi ej ące  się zęby.

Dr  Mallan p r zyby ł  no Wa r sz awy  i mieszka  w hote lu  Wi ­
l eńskim p o d  Nr em 22  i da j e  konsu l tac j e  od godz iny 9ćj 
do 4ćj .

W SIEW O ŁO PA  ISTOMINA.
C E N Y  Z N I Z O N E -

$

<3?
W  skutek U kazu  N a jja ś n ie js z e g o  P a n a  z  dnia 1 sierpnia 1855 roku ,  u ła tw ioną  k | 

jest wym iana h e rba ty  na granicach Chin, a przytem o tw arta  przez kupców  E o s-  5  
syjskich now a droga  na kotnorę Semi P a ła tynską ,  o czem gazeta ro ssy jsk a  Sie- 

na P czeła  iuż ogłosiła Publiczności. W  roku  1856 nastąpiła  w ym iana h e r-  Jfwier
 ____  ba ty  w  Kiacheie, w wielkiej ilości i na  bardzo  korzystnych  w arunkach; to na-

$  st ręczył o możność zniżenia cen na wszystkie gatunki herba ty ,  które nadeszły  teraz do mojego 
sk ładu  z j a r m a r k u  M akarjewskiego w  Niższym N ow ogrodzie . Aby zawiadomić o tern S zanow ną 

$  Publiczność, mam zaszczyt przedstaw ić  wykaz zn iżonych  cen herbaty.
10

Wvkaz cen herbaty  ch ińsk ie j .
cesarstwo Rossj/jskie  i sprzedawanej 

przy  ulicy K rakow sk ie  -Przedm ieście  ,
Rezlera pod  Nr. 4 5 i.

w  magazynie W :  IW : 
w dom u przechodqiin

d o s ta r c z o n e j  drogą lądową prze  
f ,  I s t o m i n a  w  W a r s z a w ie ,
1
% HKItBATA CJBAKNA
§jj Semi-Pałatyńska . . Za funt Iisr. 1 kop. 20 

San-sin-ska . . . .  — —  1 —  50
Fam ilijna . . . .  —  1 —  80

U Chumy, z kwiat. Igo  gatun. - —  2 —  —
2 HERBATA KWIECISTA
i Siu-ju- chu . , . . Za funt Rsr. 2 kop. 40

Sań-ju-kon . . . .  — —  2 — 70
My-ju-kan-\van-sun-czo 2 gatun. —  3 ------ —

Osoby życzące mieć sobie dostarczoną herba tę  z mojego magazynu przez  pocztę, 
p rzesy łkę  nie p łacą , lecz opłacają ty łko  przesłanie pieniędzy, j a k  w Królestw ie rów nie i 
sarstwie. . . .  ńj

Nie obiecuję j a k  inni h and lu jący  herbatą , odstępow ać  procent i dodaw ać  raba ty , ale nato- i2 
miast sp rzedaw ać będę to w ar  sumiennie i za dobroć  gatunku  zaręczam. ^

D la  osób zamieszkałych na prowincji s tarać się wysyłać: herbatę  przez p ierwszą odchodzącą  ri 
pocztę, u p akow aną  w mocne skrzynki, d la  zabezbieczeuią od  uszkodzenia w drodze. $

D la kupu jących  całeini cybikami. he rb a ta  dostarczaną będzie zupełnie w takim sam ym  stanie , 
w  jakim  odebraną  została z Chin. m

Osobom zamieszkałym na prowincji herba tę  na Rsr. 1 kop. 20 i I isr. 1 kop. 50, m agazyn śy 
£ nie odsy ła  franco , lecz na koszt wypisującego, d!a tego raczą wyraźnie  w ypisyw ać  swój ad res  3  
t j  i miejsce pobytu. g
|jj H e rb a ta  w ydaje  się z mojego m agazynu w  paczkach jedno-fun tow ych , pól fun tow ych  $
|  opa trzonych  stępieni wyciśniętym na ołowiu, a cena i w aga  he rba ty  w y d ru k o w a n a  je s t  na  samej $j 

jtaczce. . . - % %
lej Gildji kupiec Warszawski Wsiewofod syn f l a x y  ma Istom in

K

Szy-łun-ha-m y-ju-kon 1 gat. Z a fu n tR s r .  3 k. 60.
San-sin-siu-fa-en-Liansin . . —  —  4 ---------
San-sin-wan-sum-ezo Liansin '. —  —  5 --------
Chański a rom atyczny  bukiet . — —  6 ---------

II K I* ISA T A  K IE Ł W N A
F u n t  jeden, od 3ch do 6ciu rs.

H E I ł B A T A  g t t Ł T A .
F u n t  jeden  od 6ciu do 12stu rs.

nic za 
w  Ce-

i

i
*

K o r r e s p o n d e n c ja .
Naszemu korrespondentow i Y  z W iln a  dzięku-

! J emy za iU2' ‘ Plo s ’mĄ » j ' k - t . e , _________
Wdrukar /ń J.  Uu ge r . —  Wolno drukować.  —  W a r sz a w a  dnia 21 Listopada (3 Grudnia)  lis56 r.  —  Sta r szy  cenzor,  F. S  tbicszcui/isln.

(L. 7 0 5  )

C. K. T O W A R Z Y S T W O
g o s p o d a r s k i e  g a l i c y j s k i e .

Gdy p o sa d a  D y r e k to ra  z a k ł a d u  naukoioetjo  g o s p o d a r ­
sk iego w  D u b lanach  o p r óż n i on ą  została p r ze t o  ogłasza  się 
n i me j sz e m konkur s  do ob sa dz e n ia  r zeczonćj  pos a dy ,  do 
Uórć j  przywi ązane  są  n as t ępu j ące  korzyści :

a)  Boczna  p ł aca  w s u m m i e  ł , 2 0 0  złr.  cu. k. w b a n k n o ­
t ach nust r jnckieh.

b) Re lu tum za o rd y na r j ę  8 0 0  złr.  rn. k. w takichże  h a u -  
knotech.

c) Wol ne  mieszkanie ,  s k ł ada j ące  się z t rzech pokojów i 
kuchr. i

d) Na o pa ł  sześć  s ą g ó w  d r e w  rocznie.
e) Uzyc . e  o g r o d u  na to wyznaczyć  się ma j ącego .
Chc ący  się u b i e g a ć  o p o sa d ę  d yr ek t ora ,  ma  najdalój  do

dnia 2 5 s tycznia 1 8 5 7  roku n a d es ł a ć  f r a n c o  do komi te tu 
c. k. t owa r zys t wo  g o sp o da r s k i eg o  g J i c .  w e  L wo w i e  s wo je  
p o d an i e ,  a w m ć m  dos t a tecznie  udowodn i ć :

ł) Że p r zy  gr un t ów nem wyksz t a ł ceniu  t eo r e t y cz n e m 
w zakres ie  nauk g o s p o d a r s t w a  wiej skiego,  pos i ada  b egłoŚć 
we  wszystkich ga ł ęz i ach  praktyki  u l ep sz o ne g o  g o s p o d a r ­
s t wa  rolniczego;

2) Że u z da t n i ony  j e s t  do wyk ł adan i a  w szkole  rojniczćj  
nauki  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o ,  l ub  i nnego  g ł ó w n e g o  p r z e d ­
miotu.  w takim zakres ie ,  jak to plan zakładu,  w 9 t ym tomie  
r o z p r a w  to wa r zy s t wa  umi esz czony ,  opisuje;  dokąd  też k on-  
k u r r e n i ó w  odsy ł a  się po bl iższe w tćj mi e r ze  objaśnienia .

3) Że p o d  zwi erzchn i m n a d z o r e m  komi t e tu  w e  wzglę ­
dzie nau k owy m,  g o s p o d a r c z y m  i f i nansowym,  zdolny j es t  
p r o w a dz i ć  za r ząd  bez p o ś re dn i  tak szkoły,  jak i folwarku.

4) Że dok ł adn i e  obeznany  jes t  z z as ądami  nauki  w y c h o ­
wania  i p r ow a d ze n ia  mł o dz i e / y  szkolnćj .

5) Że pos i ada  język polski  i n iemiecki
6) Nareszc i e  ma  k onkur en t  wykazać  ca ły bi eg  sw e g o  ż y ­

cia i d o t yc h c z a s ow e g o  za t rudnieni a .
Kandyda t ,  któryby pos i ada ł  s t op i eń  akade in i czny ,  wy d a ł  

dz»eło w zawodz ie  g o s p o d a r s t w a  wiej skiego,  lub nauk przy­
r odzonych ,  od b ył  kur s  nauk w j e d n y m  z wyżs zych  zakła­
dó w n au k o wy c h  g osp od a r s k i ch ,  a lba wreszc i e  pełn i ł  p r zez  
d łuższy czas w którym z nich obowiązki  nauczyc ie la ,  a 
p r zez  to miał  s p o s o b n o ś ć  o be z n ać  s ę dok ł adn i e  z p r o w a ­
dz en i em p o d o b n e g o  zakł adu,  na wzgląd  szczególnie j szy li­
czyć  może .

Z komi t e tu  c. k. T ow a rz y s t wa  gosp .  gal icyjskiego.
We L wowi e  dnia  2 2 l i s topada 1 8 5 6  roku.  

(Ner  3 —  I . )  Z« p rezes a .  K rasick i .

I W  r M 7  <SJ3>

PRZIMYS10W8-X0M1SS0WY
p o d . f i r m ą  S i .  O r ł o w s k i  i  s p ó ł k a
od daw na  exystu jąny  przy ulicy Długiej w Hotelu 
Polskim, obecnie p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  pod 
N er , » 5 ł  przy tejże samej ulicy do dom u Lasoc- 
kich zwany. (Ner 1.— 2.)

W i n a  s l a v e  w ę g i e r s k i e  w o r yg i na l ny ch
Butelkach z lat  1 8 0 8 ,  I 8 f l  i 1 9 1 8 ,  w kilku ga t un k a c h  
w y b o r o w y c h ,  butelek 2 , 5 0 0  n a d e s ł a n o  oo k an t or u  p r i e m y -  
s l owo  k o m i ss o we g o  p o d  f i rmą K. Or łowski  i sj lólka pr zy  
ul icy Długiej  d a w m ćj  w hotelu Polskim,  a o be c n i e  przy t e j ­
że  samój  ul icy p o d  n r  551  w d o m u  Lasockich  zwanym.  
T ak o we  wina  m oż na  n a b y ć  r azem lub częś c i owo ,  po  ce na c h  
b a r dz o  u mi n i ko w a nv ch ,  w s to s unku  swój  d o br oc i

(Ner  2 . — 1.)

P R Z Y JE C H A L I  DO WARSZAWY
J e n e r a ł - l e j t na n t  A b r a m o ­

w i c z  admi a i s t r a t o r  Księztwa 
Łowick iego  z Gran i cy  Je- 
n e r a l - m a j o r  h r .  O p p e r m a n  
g u b e r n a t o r  cywj lny  r a d o m ­
ski z Radomia .  B ie rn a c k i  
S e w e r y n  ob.  z S i emi eo i a  n r  
4 7 6 .  Bie liński  Jul j an oby  w. 
z Tuły  n r  4 7 2 .  D em bow sk i  
Teod .  ob.  z Toka r  n r  4 5 1 .  
G o s tk o w sk i  Konst .  ob.  z Z a ­
jączek n r  5 7 0  K a r s k i  W i n ­
cen ty  ob .  z O p a t o w a  u r 6 l 3 .  
K a r n k o w s k i  Tend ,  oh z C t a -  
man i na  n r  5 7 0 .  K o s a k o w ­
s k a  Alexandra  h r  z g n b e r n j i  
Kowieńskić j  n r  1 2 6 5 .  M a-  
k o m a s k i  Hipol i t  oh.  z Kieł -  
b o w a  n r  6 1 3 .  Z b y s z e w s k i

Wiktor  ob.  z Ma rkus ze wa  nr
i 5 6 5 .

W Y JE C H A L I  z W A RSZA W Y .

B osk i  I gn ac y  ob.  do  M a ­
g n u s z e w a .  K r z y m u s k i  Józef  
ob .  do  Smi l owa .  K r z y w o -  
s z e w s k i  Wlad .  o b .  do S n o ­
c h o w i e  L ew oc k i  Józef  oo .  
do  C ho c i s z e w a  Lasock i  Ko­
m an  ob.  do S . e lunia  P s tro  ■ 
k o ń s k i  Ferdy .  ob .  do  l i s t k o ­
wa.  ks.  Pociej  Jan r ek t or  do 
Ch e łma .  P r u s z a k  Benon ob.  
do  Sannik.  U ja zd o w sk i  Jul. 
ob.  do  Lub ie n  a. Z a b ie l ło  
Karo l  hr.  do  Kowna .  Ż y m ir -  
sk i  Józef  ob.  do K l e m b ow a .  
H o lo w iń s k i  Ze n on  ob.  do 
Częs tochowy.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro ;  Trubadur, pan Swift 
przedstawi g lów cą  rolę.

PERSPEKTYWY TEATRALNE wyna j muj e  optyk Pik,  ulica
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